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N i e u c z c i w a w s l k a
przeciw polskiemu węglowi

A n g N Isk *  p ra sa  ro z p o c z ę ta  k on k u ren cy jn ych . T y lk o , że tak ie  | o c z y w iśc ie  
szalorją  jy tg o n k ę na p o lsk i w ę ­
g ie l . K u lis y  tej akcji są  n a stę p u ­
ją c e :  Jean a  z w ie lk ic h  p ap iern i 
lo n d y ń sk ich  sp r o w a d z iła  1 .6 0 0  
ton n  w ę g la  p o ls k ie g o . W y p a d e k  
ten  p o s łu ż y ł n ie ty lk o  d o  a tak u  na  
p a p iern ię , a le  ró w n ież  na  w ę g ie l  
polaki w o g ó le ,  ja k o  m niej w a rto  
sc io w y

P o w o d e m  tej ca łe j kam panji 
je s t  o c z y w iś c ie  n je ten  d ro b n y  ła ­
d u n ek  w ę g ia  p o ls k ie g o , a le  w a l­
ka k on k u ren cy jn a  o  ryt]ki sk a n d y  
n a w sk ie . P o lsk i w ę g ie l  \y a lc z ” 
z w y c ię s k o  z Ą p g lją  na rynkach  
sk a n d y n a w sk ic h  k tóre  d o .d tJ a w  
ną k u p o w ą ty  je d y n ie  o d  A n g lii .

N ię iy lk o  a z ięk j s w e ję j  Jak ości 
w ę g j i)  p o lsk i łw y c ię s j t f i  w a je* y  z 
a n g ie lsk im , a le  rów tijgż  
t r i i .sp o r to ip . P d lsk i ładuneK  jest  
u sk u te c z n io n y  na d ro d ze  zu p e ł­
n ie  n o w o c z e sn e j , p o d c z a s  gd- 
a n g ie lsk i o p eru je  je s z c z e  ja k iem is  
ir e d n io w ie c z n e m l środ k am i prze  
ła d u n k o w em i. O sta tn io  w ę g ie l  
a n g ie lsk i trąci w  S k a n d y n a w ji 
g iu n t  p o d  n o g a m i i n ie  w y trzy m u  

poibkiej konkurencji, 
i  utaj |e j y  źr ó d ło  p rzesad n ej  

n a g o n k i *ia węglęj p o lsk i. |ę s  
on a  lob iftp a  w  w y ra żn y ep  c tfa e li

Poszukiwanie
spadkobierców

Kotl lilat Polski w UU« posuikiije 
za pośrednictwem Syndtk*tH CmlSrt> 
cyjnjgo spaaitobtercow do śp. Rowu 
nie Oi.-tbov.sidm, urcJ/jnym dn_ 3 
marca 186d r., ayna Pietra i Ludwiki 
Milewskiej Miejsc* uroczenia zuuule 
go niemanu

Osoby zairure-owsue wtnni się 
zwrócic au Ccjiirail SynayKPtu Cmigip 
eyjnego w  Warszawie (Niecała 7) Tifa 
bezpo .cdr it au k. nuuti tu PoUlucgp 
w Lale, 4d twulevara Uirnot (t -t ee).

Szwedzi wygrali 
mcci pięściarski

w czoraj odbył się w SjtakJioi 
mje międzypaństwowy piecz p jt 
śtlarsk i Polska »  Szw m ja

Późny nucą o trzy m a liśm y  w y  
nik spotkania^  k tóry  brzmi: 1 0 :6  
na na$£ą niekorzyść

Zamach homtuwy 
z zemsty

P a r y ż  j P a t )  — z  M aorytu  
d o n o sz ą  W  jed n ej t  k a w la r i
o* przedmleśclt. wybuchłą bom* 
ba, yąbijając jedną o*©b< P r?y, 
p u .z frs  ą, f |  spraw cą zamachu 
byl wydalony ze iłużby praców . 
n ik  tej kawiarni.

Coraz wyżej!
WASZYNGTON. (PAT.) Ko 

IJM ndar Seule, który w ostat­
nim sw*7m locie do stratosfery 
osiągnął wysokość 18.605 m< - 
trów. zapowiada nowy lot do

żad n ej korzyść? a.n- 
m eto d y  d a lek ie  są  od  u czc iw i . I gjęlskifcm u ek sp o r to w i p rzy n ieść  
p ojętej w a ik . kon k u ren cyjn ej i ' n it  m o g ą .

Długi państwowe
Na spadku walut skarb nasz zyskał miliard z i.
N a w c z o ra jsz em  pooiedzeniu  

se jm o w a  ko m isja  b u d że to v 7a 
p rz y s tą p iła  do iro zp a trzęn ia  p re  
lim in a rz a  d ługów  p a ń s tw o ­
w y ch .

Dolar spadnie do połowy swej wartości
Roosevelt chce w ten sposób pokrył decylu bodletowy

L O N D Y N . (P A T .)  Z W a sz y n g  
ton u  d o n o sz ą :  W czo ra j nad ra­
nem  o g ło s z o n o  w  B ia łym  D om u  
n a stęp u ją cy  kom unikat-

„ P rez . R o o se v e lt  i sek retarz  
skarbu  o d b y li narad ę z d em o ­
kra tyczn ym i i rep u b lik ań sk im i 
ezłonkąm * k om isyj b a n k o w y en  
S en atu  i iz b y  R ep rezen ta n tó w . 
P rzed m io tem  d y sk u sji b y ły  m eto  
d y  p r z e ję t ia  p rzez  sk arb  na w ła ­

sność p ań stw a  całego zapasu 
złota, znajdującego się w St. 
Z jednoczonych, jak  rów nież o- 
gólne *asady pow rotu  do lara  
do p&dsławy zlotow ej.

P rezyden t zą p iu rz a  p r z e s t a ­
w ić kongresow i stosow ne o rę­
dzie o ty th  sp raw ach  w  dniu 
dzisiejszym*

Kornuniifąt pow yższy afw ieia  
w polityęz finansow ej RooseveI-

ta n o w ą  erę . R o o sev eIt p r z y s tę ­
pu je  ta k ty czn ie  d o  w z ię c ia  w  p o  
s ia d a n ie  7 ? 0  m iljo n o w  a o ia r o w  
z ło ta , n a g ro m a d zo n y ch  w F e d e -  
ra | R eserv ę  B ąn k u , ce lem  zd ew a  
lu to w a n ia  d o lara  o 5 0  p ro cen t, 
zu zy ę ia  p o w sta łe j w sk u tek  te g o  
n a d w y żk i w a r to śc i z ło tą  na p o ­
k rycie  d eficy tu  b u d ż e to w e g o  . 
ygtJ fb ilizow an ia  d o lara  na n o ­
w ym  p o z io m ie .

Awantury hitlerowskie w Austrii
Z W ie a n ia  d on oszą  o  a w a n tu ­

rach , w y w o ia n jc h  przez  h it lero w  
c ó w  w  H all w  T y ro lu . W  c z a s ie  
z a w o d ó w  n ąrciąrsk ićh  h it le r o w ­
cy  u rząd zili b u rz liw ą  d em o n stra ­

c ję . S ta ro s ta  n ak aza ł p rzerw ać  
za w o d y , ża n d a im erja  ro zp ęd z iła  
d em on stran tów , a resz tu ją c  sz e ­
reg o só b . W  V illa eh  h it le ro w cy  
rfu ęilj k ilk ą  p etąrd , a  ną sa lę ,

g d z ie  o d b y w a ł s ię  bal H e>m w eh- 
ry —  kilka b om b łzaw  lących . I 
tu Jir.ejf’ tGW'ano kilku h it le r o w ­
c ó w , z sy ła ją c  ich d o  oh ozu  w  
W eliersd o rf.

Głowa v.der Lubbego wystawiona ca pokaz
Dalsze losy un ewinnionych w procesie lipskim

LIPSK. jP .A .T .) .  O b ie g a ją  p o ­
g ło sk i, że  van der L ubbe p o c h o ­
w a n y  m a być w  p o n ied z ia łek  na 
cm ftP arzu  w ięz ie n n y m  są  :u ape  
It.-o j , t g o  v  L ipsku . Jede:. z d zień  
n ik arzy  h o len d ersk ich  b a w i z tej 
rac,i oct d w ó ch  dni w  Ltpsatt, dar 
rem nte za b ie g a ją c  u w ła d i  o  b lij  
sz e  w  tym  kierunku in form ację.

Jak s ły c h a ć , g ło w a  vaii der

L u b b ego  w y s ta w io n a  b y ła  p rzez  
kilka dni w  w y d z a le  a n a to m icz ­
nym  u n iw ersy te tu  lip sk ieg o .

LIPSK . ( P A T . ) .  W e d łu g  p o ­
g ło s e k , D y m itro w , P o p o w  i T a ­
n ew  u m ieszczen i nadaj w  tych  
sa m y ch  c e la c h  w ię z ie n n y c h  s ą -  
du o k tę g o w e g o , w  k tórych  p rze­
b y w a li p o d c z a s  p ró ęesu . W  d a l­
sz y m  c ią g u  n łę w o ln o  im z nikfm

ro zm a w ia ć .
P ró cz  m atki i s io stry  D y m itro ­

w a , p rzeb y w a  ró w n ież  w L ipsku  
żon a  T a n e w a . U w ię z io n y c h  w o l­
no o d w ie d z a ć  c o  5 dni.

B u łg a rzy  u d ać s ię  m ają w  tych  
d n iach  d o  R osji S o w ie c k ie j , k tó ­
ra. jak  za p e w m a  rod zin a , m iała  
w y ra z ić  o fic ja ln ie  s w ą  z g o d ę  na 
ich  p rzy jęc ie .

P c;. Huiten-Czanskl (BB) refero­
wał preliminarz dl*^ów pąijsiwo- 
wych, podtooszac, że  ogóine za k a że ­
nie w ewnetrzne wynosi 6J7.oo4.mS 17 
złotych, zadłużenia zagraniczne 
4.196,864,8W zł. Oprócz tego Istnieją 
gwarancie, udzislone przez skaro bap 
kom państwowym , przedsiębiorą 
stwom państwo / .m  samorządom, 
różnym instytucjom 1 i. d. V. tej p«- 
zycji figuruje też gwar; nc|a i . ; poży­
czkę francuska dla (ln|l kolejowof 
Górny Śląsk — Gdynia.

Spadek w.uui zagraniczny; h znacz 
nie zmniejszy! nasz* zadłużenie za? 
graniczne, a nawet wewnetrzne- ba  
pożyczkach ooiarowych wskutek  
spadttu dolara skarb zyskat 
939,718,983,09 zjotych. a na spadkn 
tuuic 66,421,(23,13 z łM ;zvh  lacznle, 
nie licząc spadku «atut sitandynaw- 
skich, ok, 1.006.143,100 zł. D oliczyw ­
szy  de te] kw oty naszego zaułużen'a 
nominalnego, obliczom go na podsta­
wie stanu faktycznego z dn. f5.Vf. uh. 
r. od tego czasu zaciągnięto zobowi? 
zan a pożyczki elektryfikacyinei ,.po 
życzki narodowej" | bonow in w e s ty - ' 
cyjnych w  łącznej sumie 2Si.4IL$t,0 
zł., liiyskam y ogólna k w itę  zadłuże- 
uia skarbu na 4.148.277,390 z|„ co na 
głow ę ludności wj nosi 134,8 zł.

Zaznaczył dala? referent, ża mora­
torium Hoover« i sp»dak walut untnż 
Uwiły znaczna oszczędnemu w r«- 
szych wydatkp"h na ..hsług* dłup.ó’v 
państwowych. Na r. 1934-35 pretimi- 
nowana Jart ogólna kwota W^dtfO.noO 
zł,: na spłatę aług.' w  zagraniczni eh 
przewiaziana jest tcwota 113.90:?,390 
Zł., z tego na sptate kapitału 48.4^7.00" 
zł., a na spłat* łdcetou 69.9t0.320 zł. 
Buuzet na r. 1933-34 przew idyw ał w  
pozycji długów zagranicznych 
275.922.229 zł.

Po krótLie] dyskusji uozlellł w yja i 
□leń dyr, Nowak poczem budżet przy 
jęto w druglcm czytaniu.

w y m  * te r |
W tl« spr?e4ąży dwóch okrętów 
wojantjych r*ą4owi Peru.

Sprąwa rofpatrywaną tjył? n* 
po8ie(Jjeriju parlamcntą j 2ó£tą- 
}y uiawnrótiB niezwykłą sżejegór 
Ty- OkńlUjs Sjf, je w 6?4$ję tiąą
ifm i ’giąt?e 3Q0,OUfi ?|ptych
doi.! S*ąie, się t© w j^kip U |om?
njćąy  sp o k ó h , ą  stw ierd iion t) 4^)^ 
ko, j e  r?ąd PurM w y ą śy g iic w ą f  
k w otę  0 3 0 U 0 CHJ ?ło ty ch  do), w ię  
feęfó, p rzyczen j rząd Ć stonjj o -  
trzym ał jf dnak ty le , i|g  figu row a  
lo  w  u m o w ie . P r a a d o p ó d o b n ię  
d o p u śc iła  s ię  ORZinstwa firm a nie  
m ieck a  , B ng  którą p o śr e d n i­
c zy ła  w  tranzak cji,

W  zw iązk u  ? tą aferą p rzyb y ł
  do  tś tp r ij i p o se ł p eru w iań sk i z

s t r a to s fo r y  z  m a jo r e m  F o r o n e y |N ie m ie c ,  by  rzecz w y św ie t lić . W  
i m arynarki wojgnnej

Niezwykła afera w  Estonji
Zniknęła 30.000 zł. śni. przy sprzedaży dwóch Statków wojennych dla Peru

y ^awąrcia ni
(jo Injt umowy.

f i łZ f ly W ł Of^wSPię 8ńP ę p ą . który (Jj?pu.Tił za w ą rc ia  n iek orzystn ej d la  E sto -
* )ere  m j |d z y n ? r o 4 o w ł n , p ,  p jed ^ J jitw ^  d o  ąf

, -------- --------  J.Ełtonjj zaś utworzono komisję
»‘U i lotnicy spodziewają sie parlamentarną, która zbadą ate- 

razeni w y m o ś ć  rf- ooejaliści domagają gię dy- 
-1.000 metrów, szefą sztabu generaltjegp,

Od świtu do nocy
W Grecji nsd lotniskiem w  Tatoi za

palii się samolot, D w a| lotnicy zginę­
li.

W Barcelonie (Hlszptuija) dos/tu do 
drobnych rozruchów. Aresztowana 88
osób.

uchl usiar 
.p o p ie -

Wczoraj wieczorem 
w wieży radjoetacji w l lpsktj. 
ro po kilku (odzińacfa aJoejf kdkH 'od­
działów straży ogniowej udało ki* o- 
gi#ń stłumić.

Wcaorajsee delennAd Inąieufld® 
święciły szereg artykułów attfnm o. 
ntin istrą i« k 4 dTKW M iM sagęe
mu segji Rady M fi NWońów.

Potworne morderstwo kupca
Bandyci siana przed sadem doraźnym

W d nu ó b m. w tijemnir
gkalłvżi)OłMcjąc|i zg .nął ^n- 

K lp i M gróka B ro d a cz , w iąśctr  
eje | sk lep u  sp o ^ y w ejeg rt w *  W6ł 
R d tiiz .a ły  p o d  P u ltu sk tętu , w oj, 
w a r sz a w sk ie . P o h u k iw a n ia  Bro?  
d a cza  ni* o d n o s iły  p o ę ją tk o w g  
skutku. Wkrótce natrafion o  w  |e  
«ie , oddarónym  o M lom etr nd  
w si, na jm a sa k ru w a n e  zw ło k i  
B rod acza .

S ęd z ia  ś le d c z y  na p o w . p idm  
3ki, p . S ta n is ła w  Jagu s?  zai-i-w  
d ził n ie z w ło c z n ie  d o k o n a n ię  sęk  
cji zvyiok d en a ta . B ro d a cz  rr -  
s ta ł u d erzo n y  s ie k ie r ą  w ty ł g ło  
w y , n a stęp n ie  w y b ito  mu o k o ,  
u c ię to  m a łż o w in ę  u s tn ą , 23$ 
tw arz p ok rajan o  n o żem , W  w <H

szu k iw an iu  sp r a w c ó w  óh ycin ęgp  
m ord y , p o d ejrzen ie  p a d ło  na 2 5 -  
le tn ieg o  p arob k a  S ta n is ła w a  P io  
tr o w sk ie g o , k to reg o  w id z ia n o  
k ry ty czn eg o  d n ia , ja k  sz e d ł z 
B ro d a czem  w  kierunku lasu .

P rzep ro w a d zo n a  rew iz ja  w  
m ieszk an iu  1‘io tr o w s k .e g o  u ja w ­
niła ś la d y  krw i na u b ian iu  i pod  
p azn o k c iem .

D a lsz e  d o c h o d z e n ie  d o p r o w a ­
d z iło  d o  u jęc ia  dw u je g o  w sp ó ł 
n ik ów . S ą  to  m ieszk a ń cy  tej s a ­
m ej w s i. 2 9 -le tn i P io tr  G rze la -  
kow sk t i 35-detni Ig n a cy  Z d an ow  
sk i, U  je d n e g o  z n ich  zn a lez io n o  
o k rw a w io n ą  sifck “w ę, u d ru g ieg o  
n ó j  sp r ę ż y n o w y . U jęci zb rod n ią  
a *, w ie d z ą c , iż  B ro d a cz  n o si

z a w sz e  p ien iąd za  p rzy  p op i* , po
sta n o w ili g o  z a m o rd o w a ć . W e ­
d le  p rzy p u szczeń  b a n d y c i 2 rab<< 
w ali o k o ło  ł .0 0 0  z ło tych -

P o  p rzesłu ch a n iu  sę d z ia  ś le d ­
czy  J a g u sz  p o le c ił n& łożyć kaj­
d a n y  zb r o d n iłr z g m  i o d p r o w a ­
d zić  d o  w ię z ie n ia  w  P u łtu sk u .

W  c z a s ie  k o n w o jo w a n ia  m or­
d ercó w  pod k om en d ą  przód R o­
m ualda K rak ow iak a , tłum  ludno  
śc i żydoM ^kiej n ap iera ł na o d ­
d z ia ł p o lic ji, u siłu ją c  d o k o n a ć  
sa m o są d u . Z am iary  t t  z o s ta ły  u- 
d aren iion e . M ord ercy  p lą czą  6ię  
w  zen a p ia ch  i n ie  m o g ą  u sta lić  
s w e g o  alib i.

S taną oni p rzed  S a d em  Doraź­
nym  w WafSZffWi*.

n n n / l T  M V% I  T  U D  I  F n f /  1  M l i  Powieść na tle miłcści i straszliwych przeżyć r l r K N  A  I I  A  I M  A  T M  A  N r .  14 kobiety, od zarania życia do krat więziennych.1 lydUui UALlYlfl I Im  do nabycia we wszystkich kioskach



Sir. 2. Nr. 10.

Dyr. Oppenheim został skazany
Epilog dtidowy wstrząsaj ącej katastrofy browuiu

W ielk ie  zac iek aw ien ie  w y  w g  
Jala zap o w ied ź  o g ło szen ia  w 
dn iu  w c z o ra jsz y m  w y ro k u  w 
p ro ces ie  o  o k ro p n a  k a ta s tro fę  
p rz y  ul. K ro ch m aln e j 59. g dzie  
pod  g ru z a m i zaw a lo n e j ś c ia n y  
m a g a z y n u  b ro w a ru  „H ab e r-  
b usch  i Schiele'* leg ło  18 tru - 
oów .

S ą d  u z n a ł w ine  ty lk o  d y re k ­
to ra  H e n ry k a  O p p en h e im a  i ska  
za ł g o  na p ó łto ra  roku  w ięz ie ­
nia.

D w aj inni o sk a rż e n i, m a js te r  
G o sz c z y ń sk i i s tu d e n t C z e rn y  
zo s ta li un iew inn ien i.

W  m o ty w a c h  w y ro k u  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  ro z p ra w y  s tw ie r-  
diził, ze  w ina  d y r . O ppenneim a 
o n ieu m y śln e  spow odow an ie  
śm ie rc i 18 osób i c iężk iego  po 
sz w a n k o w a n ia  sze re g u  innych , 
z o s ta ła  ca łkow icie  p u iw ie rd zo - 
n a  zezn an iam i św iad k ó w  i opi- 
n ją  7 b ieg ły ch , in ży n ie ró w .

O ppenheim , jak o  d y re k to r  ad 
m in is tra c y jn y  b ro w aru , b v ł od ­
p o w ied z ia ln y  za  rem o n t b u d y n ­
k ó w  i w  ty m  c h a ra k te rz e  z a rz ą  
d z ił p o p raw k i s tro p ó w , z d a ją c  
sobie  sp ra w ę , że w ią z a n ia  belek 
d re w n ia n y c h  są  z a  s łab e  i g ro z i

100 najciekawszych wydarzeń
ostatnich lat w Warszawietragicznych i komicznych z

OLA PRZYJEMNOŚCI PRZYJA­
CIELA.

O ile k to  chciał mieć przykład  
wielkiej p rzy jaźn i, m ógł patrzeć 
na Jozefa i S tefana. O baj byli je ­
dynakam i, synam i zam ożnych lu 
dzi, p rzeszli razem  szkołę średnią  
un iw ersy te t i podchorążów kę, 
w ciąż ręka  w rękę, n ap raw dę wzo 
row i przyjaciele.

R odzice jednego  i d rug iego  by 
li w ciąż w  stracnu  o sw oich jedy  
naków , chronili ich od wszelKicti 
zbyt gw ałtow nych  w strząsó w , a 
p izedew szystk iem  od znajom ości 
z kobietam i. W yrośli więc na wy 
chuchanych , trochę bladych  m ło­
dzieńców  i naw et podchorążów ­
ka na  w płynęła zbyt na ich zm ia­
nę w yglądu.

O kobietach  nigdy nie mówili. 
U znaw ali tę płeć za próżną i dość 
od raża jącą  pod w zględem  fizycz­
nym . W ogóie życie t. zw. p łciow e 
dobre  je s t dla zw ierząt i ludzi 

'w u lgarnych , ale kto na nie potrafi 
spojrzeć trzeźw em  okiem , nie mo 
że nie w zdrygnąć się ze w strę­
tem.

Mien identyczne gusty , p og lą ­
dy, niechęci. Postanow ione było 
m iędzy nim i, że założą razem  kan 
celarję  adw okacką i w e w spólnej 
p racy  upłynie im życie.

T ym czasem  rodzice Józefa w y 
myślili, że trzeb a  synka ożenić. 
Przyjaciele nie zwrrócili na to na­
w et uw agi: ot, zw ykła form al­
ność. Żona będzie Józefow i cero­
w ała  skarpetk i i go to w ała  ob ia­
dy, a oni, jak im się będzie podo 
bało  zrobić w spó lną  podróż, zo­
s taw ią  ją  w dom u, bo co to  kooie 
ta...

O w a narzeczona, Lusia, by ła  
ładną i m iłą pan ienką, ale, do ślu 
bu Józef zw racał na n ią  aku ra t ty 
le uw agi, żeby me uchodzić za  a- 
roganta . Po ślubie zato, a  raczej 
po nocy poślubnej...

S tefan byl pow ażnie zaniepoko 
jony, nie poznaw ał w p ro st p rzy­
jaciela, który mu te raz  sta le  śpie 
w ał hym ny na cześć Lusi.

—  W iesz, Józefie? —  odezw ał 
się raz,— daję słow o, 'w yg lądasz, 
jakbyś się zakochał w  sw ojej żo­
nie!

—  Jak  Bozię kocham ! —  za­
wołał Józef, w aląc się w czoło. —  
M asz rację, tak, jestem  zakocha­
ny w Lusi.

Chwilę milczał, jakby coś me­
dytow ał, w reszcie ośw iadczył:

—  D aję słow o, Stefek, docho­
dzę do w niosku, że i ty pow inie­
neś się ożenić.

—  Broń Boże! — w ykrzyknął 
z p rzestrachem  i w strętem  S te­
fan, —  jeszczeby tego b rak o w a­
ło. W idzę, że tracę prz) jaciela, 
niechże choć zachow am  niezaw is 
łość.

Lusia, k tóra  czuła sym patję  do 
tego chm urnego, ale m iłego n ie­

przy jaciela  kobiet, podała  raz 
sw em u m ężow i p ro jek t, żeby po­
budzić S te iana  do m iłości:

—  M am cały rój przyjació łek  
—  m ów iła, —  które z w ielką chę 
cią podejm ą się tego.

Józef zapalił się do tego planu. 
W krótce pow sta ło  całe sprzysię- 
żenie na cnotę S tefana i ten za 
każdym  razem , kiedy przychodził 
do p rzy jaciela, zastaw ał, jedną 
lub kilka przysto jnych  panien, 
które z m iejsca oieg .y  do sz tu r­
mu.

N iestety, ten p roceder spłoszył 
zw ierzynę. T eraz Stc an, przed 
każdą w izytą telefonow ał do Józe 
fa, kto jeszcze ma być oprócz nie 
S°-

Józef się zaw ziął. T am , do li­
cha, przecież jego przyjaciel jest 
chyba m ężczyzną! Prędzej czy 
później, m usi ulec w dziękom  tej, 
czy owej córki m atki Ewy. Nie 
w iedząc już, co począć, zw rócił 
się po radę  do sw ego teścia, któ­
ry byi znanym  kobieciarzem . Ten 
w ysłuchał go i orzekł:

—  Niema co do niego szturm ów  
przypuszczać przy pom ocy nie­
w innego flirtu. Dla tak iego  g oś­
cia trzeba  jak ie jś  dośw iadczonej 
i nie za bardzo  cnotliw ej kobiet­
ki. O t, co!

Józef poszedł za radą  dośw iad 
czonego p a rtja rch y  i zaraz n aza ­
ju trz poszedł z przyjacielem  na 
dancing, polecony przez teś­
cia. Siedzieli tani kw adrans mo­
że, gdy przysiad ła  sit do nich 
sw aw olna kobietka. Józet zatarł 
ręce. S tefan, niczego nie podej­
rzew ając, pił jeden  kieliszek za 
drugim , k tóre mu przyjaciel pod­
suw ał. W reszcie Józef, uznaw szy, 
że chw ila nadeszła , polecił S tefa­
na dziew czynie i ulotnił się.

N astępnego  dnia spotkali się 
po obiedzie. W  trakcie rozm owy 
Józef nagle zapy ta ł:

—• No, jak  tam było w czoraj?
Stefan nie odpow iedział i od ­

w rócił głow ę. Józef nie w iedział, 
że Stefan porzucił dziew czynę po 
jednym  niezręcznym  pocałunku, 
czując jakiś w ew nętrzny  niepo­
kój.

—  Eh, Stefek, Stefek, co z to ­
bą się dzieje?

Już m yślał, że chyba jego przy 
jaciel m a jak iś b rak  organiczny.

T ego  w ieczora, w racając  z biu 
ra do domu, zastał... S tefana w 
objęciach sw ej żony, Lusi.

Józef poczerw ieniał, ryknął, 
jak  tur i rzucił się na w inow aj­
ców. A Stefan, zasłan ia jąc  się, tłu 
■ r.aczyi:

—\ Ależ Józiu, opam iętaj się, 
przecież tyś sam tego chciał... 
Wyślah m, ze ci tern zrobię przy­
jem ność...

po w ażn e  n iebezp ieczeń stw o . 
Ale rem o n t pow in ien  p rzep ro w a  
dzić  nie na w ła sn ą  rękę. sposo  
hem  g o sp o d a rc z y m , lecz po za - 
.siągnięciu opinji fachow ców , 
k tó rz y  na pew no  nie dopuściliby  
do g ro ź n e j k a ta s tro fy , z a le c a ją c  
s z e re g  ś ro d k ó w  b ezp ieczeń stw a .

Z godn ie  z o p in ją  ek sp ertó w , 
fak t z aw alen ia  sie  ś c ia n y  sz c z y ­
tow ej. z o s ta ł w y w o ła n y  bezp o ­
ś re d n io  —  p rze ład o w an iem  
m a g a z y n u  jęczm ien iem . O lb rzy  
m ie w a rs tw y  z ia rn a  w y w ie ra ły  
c iężk i uc isk  na  c ien k a  śc ianę , 
nie w y trz y m u ją c a  paircia b o cz ­
nego .

D v r. O ppenheim  m usia ł w ie ­
dzieć ta k ż e  i o o b jaw ach  zb liża  
ja c e j sie  k a ta s tro fy  —  o sz p a ­
rach  w n a d w ą tlo n y m  m urze . To

też  ob jaw ił w ie lką  le k k o m y śl­
ność  i n ied b a ls tw o , p o p rz e s ta ­
jąc  na p rz e k a z an iu  d ro b n y ch  
p o p raw ek  trz e m  cieślom .

W obec teg o  jed n ak , że zasp o  
ko jo n e  z o s ta ły  p re te n s je  m a te r  
ja ln e  ro d z in  po zab ity c h  o fia ­
ra c h , s ą d  p o stan o w ił zaw iesić  
w y m ia r  k a rv  na  trz y  la ta . uzna  
ją c . że  sam  w y ro k  sk a z u ją c y  
je s t  d o s ta te c z n e m  z a d o ść u c z y ­
n ien iem  m o ra ln em .

C o do osób  G o szczy ń sk ieg o  i 
C ze rn eg o , to  w obec m ało  k a te ­
g o ry c z n y c h , a częśc iow o  n aw et 
sp rz e c z n y c h  zezn ań  św iadków , 
w in a  obu nie z n a la z ła  dostacecz  
nego p o tw ie rd zen ia .

P ro k u ra to r  i o b ro ń ca  d v r. 
O poenheim a zapow iedz ieli a p e ­
lac je .

Lubieżny majsterek
C zło w iek , k tó re g o  n azw isko  

podobne je s t  do b o h a te ra  film u 
..M i. J e c k v i i d r . H v d e “ —  E d ­
w a rd  Jek ie l, la t 48 m ia ł w c z o ra j 
p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  pro 
ces  o c z v n v  lub ieżne, d o k o n an e  
na osooie 11 -le tn ie j d z ie w c z y n ­
ki. Jad w ig i B

H is to r ja  ro z e g ra ła  sie w jed - 
netn  z m ieszk ań  p rz y  ul. Nowo 
m ie jsk ie j 19. gd-zie o sk a rż o n y  
p o siad a  w a r s z ia t  ś lu sa rsk i. 
P rz y s z ła  tam  d z iew czy n k a , ab y  
o d eb rać  san k i o d d an e  do n a o ra  
w y.'

M a js te re k , cz łow iek  z n iezd ro  
w em t popędam i z a p ro s ił d z ie w ­
c z y n k ę  bliżej do siebie i lam  u- 
gośc ił ją , n iczem  w ą sa te g o  hu­
z a ra  —  g rz a n k a  z w ódki, d a ją c  
na p rz e k ą sk ę  sm ak o ły k i.

. G d y  pan ience  w ó d k a  o d e b ra ­
ła zdo ln o ść  p an o w an ia  n ad  so ­

bą, w ó w czas  Jek ie l pozw olił so 
bie na b rz y d k i czy n , k tó ry  
w p raw d z ie  nie m ia ł n a s tęp s tw  
p o w ażn ie jszy ch , jak ie  m o g ą  
b y ć  u s ta lo n e  p rzez  b ad an ie  le­
k a rsk ie .

N a to m ia s t d z ie w c z y n k ę  p o d ­
d aw an o  e k sp e rty z ie  o sycho log i 
iz r .e j  i u zn an o  ,ia za  p ra w d o ­
m ów ną i z a s łu g u ją c a  na  w ia rę .

W  ty m  s ta n ie  rz e c z y  Jek ie l 
z a s ia d ł na  ław ie  o sk a rż o n y c h . 
D o w in y  nie p rz y z n a ł się. tw ie r 
d ząc . że  z o s ta ł o sk a rż o n y  p rzez  
ro d z icó w  d z iew czy n k i p rz e z  
zem stę . O m a js te ik u  w ied z ian o  
jed n ak , że je s t  a m a to re m  „ z ie ­
lo n y ch  o w o có w " i częs to  w  je ­
go  pokoiku  ro z le g a ły  sie p isk i 
i śm iech y  d z iew czą t, m a jące  
sw a  w y m o w ę.

B ron ił ad w . T y k o c iń sk i. S ad  
sk a z a ł Jek ie la  na 1 rok  w ięz ie ­
nia.

M  ego procesu jeszcze iTe było!
N iezw y k ła  sp ra w ę  o d o k o n a ­

nie p rzem o cą  czy n ó w  lub ież­
nych  na dw óch  p e łno le tn ich  
m ę ż c z y zn a c h , ro z p a try w a ł 
w czo ra j b a d  A p e lacy jn y .

Na ław ie o sk a rż o n y c h  za s iad ł 
n ie jak i M arc in k o w sk i, z a m ie sz ­
k a ły  w  Ł odzi, pod  z a rz u te m  
up ijan ia  m ężczy zn  i d ep raw ac ji 
w s tan ie  p ó łp rz y to m n y m . Na 
M ra n k ó w sk ie g o  w p ły n ę ła  sk a t 
ga  do poiicji od ..p o szk o d o w a­
neg o ", k tó ry  po W ytrzeźw ien iu  
u p rzy to m n ił sobie, że c n o ta  je ­
go z o s ta ła  o b rażo n a  i p o d a ł do

k ład n ie  szcz e g ó ły , ja k  to  by ło . 
W k ró tc e  z n a la z ł sie  i d ru g i „po  
sz k o d o w a n y " . R zecz  s z c z e g ó l­
na, że  oDaj oni n ig d y  nie m ieli 
do czy n ien ia  z k o b ie tam i.

S a d  ro z s trz y g n ą !  sp ra w ę  w  
c ie k a w y  sposób . U zn an o , że nie 
m ożliw em  je s t, a o v  d o ro śli lu ­
dzie  nie m ogli wie re a g o w a ć  n a  
c z y n y  o sk a rż o n e g o , z w ła sz c z a , 
że rece  m ieli n ie sk ręp o w an e . 
N ad to  sąd  w y ra z ił  po w ątp iew a  
nie, a b y  w b rew  c z y je jś  w oli, 
m o żn a  b y ło  w y w o łać  p o d n iece ­
nie i d la teg o  M arc in k o w sk ieg o  
uniew innił.

qf r
| Wesoły Kąci ■: ^

GRUBA CZY CHUDA.

Kfbleta oszukała legjon mężczyzn
matrymonjalna

Ju tro  45-te  opow tudan  e p. 
„C h arak te r pani ja n in y " .

t.

N .eiw ykła  afera
Rekord w oszukaństw ie zdo- 

b ) ia  niejaka M arta  R osenthal. U- 
rodzona w kresów em m iastecz­
ku w  Polsce, po dojściu do lat 
18-tu w yszła zam ąż. W  rok póź­
niej ucieka i o d tąd  g rasu je  w E- 
uropie. N ieznanem i sposobam i 
zdobyw a gotów kę, byw a zaw sze 
w eleganckiem  tow arzystw ie.

C harak terystyczne jednak , że 
w żadnej m iejscow ości nie p rze­
byw a dłużej ponad 3 m iesiące.

I zazw yczaj po zaginięciu M ar 
ty opinja dow iaduje się, że znany 
pow szechnie i ceniony przem ysło 
wiec czy lekarz pad ł ofiarą oszust 
ki. Afera polegała na tern, że pięk 
na M arta przyjm ow ała o św iad ­
czyny, poczem  „pożyczała" od 
przyszłego m ęża pow ażniejszą 
kw otę i tego sam ego dnia wyjeż 
dżała.

T rzeba przyznać oszustce, że 
ofi irarm jej padali w yłącznie lu­
dzie bogaci. Nigdy ni* s ta ra ła  się 
usidlać am antów , rozporządzają­
cych m ałem i środkam i.

Jeśli który z nich był istotnie 
p rzysto jny , piękna M arta  przyjm o

w ała go  w  sw ej... sypialni, d a ­
rząc go królew ską nocą...

M arta g rasow ała  po w szyst­
kich niem al m iastach Europy, 
w szędzie zostaw iała  „ ś lad y " . Od 
roku bezinala sza la ła  po całych 
Niem czech, oszukując kilkudzie­
sięciu m ężczyzn. W reszcie  M artą 
za in teresow ała  się policja. Szuka 
no jej uparcie w  tym  p rześw iad ­
czeniu, że ostatecznie  oszustka 
musi w paść. I tak  Się sta ło

O statn io  ofiara M arty  był boga 
ty H olender od k tórego  oszustka 
w ydosta ła  5.b00 guldenów  na 
przeprow adzenie  rozw odu z .  
p ierw szym  mężem.

Afera w krótce potem  w yszła 
najaw . Policja. Śledztw o. I wczo 
raj w  Berlinie M arta  zosta ła  are ­
sztow ana. Nie oburzała się, nie 
spazm ow ała, lecz tylko zalotnie 
uśm iechała się do  w yw iadow cy... 
A resztow aną oddano  do dyspo­
zycji sędziego  śledczego.

O czekuje ią p izykry  proces w 
którym  w charak terze  św iadków  
w ystąp i około 30  Oszukanych na 
„ożenek" amatorów •

Jednym mężczyznom podobają  
się tylko kobiety grube, innyiu 
tylko chude. Jedni żąda ją  od Ko­
biety szerokich burayen bioder, 
inni wysmukłej linj..

Czem się to tłumaczy?
Tajemnicę męskich upodobań 

wyjaśniła  tui częściowo podsłu­
chana  na ulicy rozmowa dwóch 
jegom ościów. O bserw ow ali w ła­
śnie dw .e  idące chodnikiem nie­
w iasty , z których jedna kręciła 
zalotnie bumie rozwiniętemi bio­
drami, d ruga  nie kręciła, bo wo- 
góle bioder praw ie  wcale nie 
miała.

—  F ajna  kobietka ta  b iodra- 
sta! —  w estchnął jeden z pa­
nów . —  Żyć i nie um ierać przy 
takich b iodrach .

—  W olę tę chudą — ośw iad ­
czył arug i.

—  C o? T ę bez b ioder?  T yka  
nie kobieta! Co ty  w niej w i­
dzisz?

—  A co w idzisz w tej d rug ie j?  
B iodra w ielkie, że ich ob jąć nie 
m ożna. Rąk ci nie starczy .

—  T akie b iodra , choćby do 
połow y ob jąć , t t ż  sa ty sfakcja .

— G adaj co chcesz, w oię chu­
dą. C huda żona lepiej się  kalku­
luje. Jak  s iada , krzeseł njie ła­
mie, w szędzie się zm ieści i g runt 
— m ało je.

—  F ra je r  je s te ś! Zje ci trochę 
w ięcej, ale  zaraz  ci obliczę, ze 
to taniej w ypada. W eźm iesz na 
przyk ład  żonę chudą. W aży  50 
kilo i zje  za  dw a złote. T o  Cię ki­
lo kosztu je 4  g rosze. A g ru b a  bę 
dzie w ażyć 100 kilo i zje za trzy 
złote. I tylko trzy  g rosze  na ki­
logram  w ypada. U w ażasz?  G rosz 
zarab iasz  na k ilogram ie. A poza 
tern, trza  ci w iedzieć, że im Ko ­
b ie ta  g rubsza , tern m a serce lep­
sze. Bo tłuszcz ją  rozleniw ia i me 
ina siły  się  złośc.ć, ani w rzesz­
czeć. 1 łagodna je s t ja k  anioł.

—  Niech sobie będzie anioł, a 
ja  w olę chudą żonę. E legancki 
m ężczyzna z g ru b ą  się nie oże­
ni.

—  D laczego?
— C huda pó ł dnia na kola­

nach ci będzie siedziała i kantu 
na spodn iach  nie zgniecie. A po 
grubej ciągle m usisz prasow ać.

P rócz tego  g ruba, jak  gdzie 
w lizie, to  d la  ciebie już m iejsca 
niem a. W  łóżku m usisz spać na 
kancie, w  dorożce siedzieć „pół- 
gębkiem ‘‘, w  kinie pó łto ra  krzes­
ła  zajm uje. Co dużo gadać! Zo­
na to  bagaż. A bagaż Im lżejszy, 
tern lepszy.

N apoleon Sądek.

„JEDEN Z TYSIACA 
WALECZNYCH"

Znaczenie podoficera w wojsku za 
równo podczas pokoju, iak i p< I -  
czas wojny polega na roli pełnej po­
święcenia pracy twardej i hezrozgło 
su i rzadko zrozumiana przez społe­
czeństwo. Warto wiec wejrzeć w :\v 
cie tych skromnych bohaterów co u- 
łatwi słuchaczom odczyt p.t. ..Jeden z 
tysiaca Walecznych", ppłk. Rnmarn 
Umiastowskiego, który zabierze glos 
przed mikrofonem dziś o rod z. 1ŁA0.
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Srafolog przesiepców
Zbrodniarze I oszuści nazywają grafologów czarodziejami

(m. g.-a) G rafo lo g ! S k ro m n a
no stać  tak ieg o  e k sp e r ta  u ra s ta  
w czasie  ro z p ra w  sad o w y ch

) n ieb y w ały ch  ro zm ia ró w . 
Hfż to ra z y  k om ple t s ą d z ą c y  nie 
n iłg a c  na p o d staw ie  d o s ta rc z o ­
nego m a te ria łu  o sk a rży c ie lsk ie  
to  uznać w inę p o d sąd n eg o , z a  
oiinkt w y jśc ia  b ie rze  suche , a 
jak że  tre śc iw e  i... d ra m * ty c z n e  
o rzeczen ie  g ra fo lo g a .

D opiero  dzięk i g ra fo logow i 
n ie jasności w  ś led z tw ie  n ab ie ra  
Ja b lasku  i o sk a rż o n y , d o tąd  
zu ch w ale  w y rz e k a ją c y  sle  w in y , 
biednie i a r i y .  W ie . że s« ro m - 
nv g ra fo lo g  c z y ta  w  p a p ie ra c h  
jak w jego  d u szy , o d rzu ca  ni- 
czetn  plew v b a la s t słów . a  u- 
s te la  na  p o d staw ie  za k rę ta só w , 
h ieroglifów  —  n iew ątp liw a  w ine 
osk arżo n eg o .

P rz e s tę p c y  bo ją  się g ra fo lo g a  
bard z ie j niż... sad u . Z d a ją  sobie 
bow iem  sp raw ę , ż e  Jest to  cz ło  
w iek. dla k tó re g o  nie m a  ta je m ­
nic...

Istn ieje p o w a ż n y  z a s tę p  g ra  
fologów , k tó rz y  t  Jednego  s ło ­
w a, sk reś lo n eg o  n iebaczn ie  
p rzez  p rz e s tę p c ę  z o g ro m n ą  
ła tw o śc ią  o cen ia ją  jeg o  charak 
te r, sposÓD b y c ia , w aż n ie jsz e  
m om en ty  w  ży c iu  i 1  d. C zy n ią  
to z  ta k ą  sw obodą ja k b y  odczy  
ryw ali recep rę  le k a rsk ą .

O baw a p rz e d  g ra fo lo g am i po 
w oduje, że p rz e s tę p c y  w a lczą  
/  niem i zupełn ie  ta k  sam o , jak  
7 po lic ją . Z n an e  są  w y p ad k i k il 
* zab ó is tw  w  S t. Z jed n o czo ­
nych. gdzie  o fia ram i pad li gra- 
t ‘!odzv. J e s t  to  b e z sp o rn y m  do 
v o d em . że w  o s ta tn ic h  ja ta c h , 
t /ię k i p ostępom  nauki g ra fo lo ­
dzy  za ję li p o czesn e  m ie jsce  i w 
w iększośc i w y p a d k ó w  m am y  
mi do zaw d z ięczen ia , że  w ą tły  
»kt o sk a rż e n ia  nabiera m o cy , 
p rz e d  k tó rą  zazw yczaj ugina 
sie ro g a ta  dusza p ra r r te p c y .

P r a c a  grafologów Jest bar­
dzo trudna t wym agająca poza 
kon lecznem l umiejętnościami ta  
chow am i, b en e d y k ty ń sk ie j c ie rp  
liw ości. N a jczęśc ie j bow iem  
g ra fo lo g  m usi z św is tk a  p ap ie­
ru, na k tó ry m  sfc-eślono parę

słów , w zg lęd n ie  Jeden w y ra z  [go, k tó ry  p o tra f ił  ta k  z ręczn ie
o d c z y ta ć  to w sz y s tk o  czeg o  p r o w a d z ić  ro z leg le  in te re sy ,
n o rm a ln y  cz łow .ek  nie d o jrzy  
n aw et pod k ilku  m ik roskopam i.

G ra fo lo d zy  p o s ia d a ją  spec ja ł 
ne la b o ra io r ja , z a o p a irzo n e  w  
odpow iedn ie  u rząd zen ia , p rz y ­
po m in a jące  śred n io w ieczn e  ka 
m e ry  zn ach o ró w  c z y  c z a ro w ­
nic.

O czy w iśc ie , że  te ren  1 sp o ­
sób d z ia ła n ia  jest... tro ch ę  o d ­
m ienny , a ie  z a p y ta jm y , co  są 
dzi o g ra fo lo g u  —  ru ty n o w a n y  
p rz e s tę p c a , a  u s ły szy m y :

—  N iech go  ku le  b iją . T o  cza  
rów nik .

Is to tn ie . T ak  jes t. G lafolog. 
o d c z y tu ją c y  z jednego  słow a, 
—  n iem al ca łe  ży c ie  p rz e s tę p ­
cy . m usi u ro sn ą ć  do roli c z a ro ­
dzie ja , tern  b a rd z ie ], że nie 
w sz y sc y  sa  w ta jem n iczen i w 
sy s te m ie  Jego p ra c y .

O sta tn io  n a  forum  ż y c ia  pu 
b llcznego  w y su n ę ła  się osoba 
g ra fo lo g a , w  zw iązk u  z * łyn- 
nem i a fe ra m i S a s z y  S taw isk ie -

że n a ra z ił n a  o lb rzy m ie  s t r a ty  
se tk i osób. T a jem n icę  tych  
„ in te re só w " w y św ie tli n iew ą t­
pliw ie w y b itn y  g ra fo lo g  k ra  
kowiznim R afa ł S ze rm an , k tó re  
go do w sp ó łp ia c y  za p ro s iła  
po lic ja  p a ry sk a . R a fa ł S z e r ­
m an , niew ielki, n iepozorny  
czrow lek, p rzy p o m in a  o lb rz y ­
m a, g d y  s ta je  p rz e d  pulp item  
d la  św iad k ó w  i p o c z y n a  ci­
chym  g łosem  p rz e d s ta w ia ć  fa­
k ty c z n y  scaii rz eczy , w y p ły w a  
Jący  z p rz e p ro w a d zo n y c h  do­
św iad czeń . T en  'o s  nie oczeku  
ie S taw isk ieg o . O d szed ł z te ­
go  św ia ta , ponoć za m o rd o w a ­
ny  p rzez  po lic je  i n ie danem  
mu będzie  u s ły szeć  s tra sz n e g o  
o sk a rż e n ia  g ra fo lo g a . Ale b ą ­
d ź m y  pew ni, że  g d y b y  z a s ia d ł 
n a  ław ie  o sk a rż o n y c h , on, w iel 
id i g ^ n ja ln y  o szu st, u ląk łby  
się sk ro m n e j o so b y  g rafo lo g a . 
B o d ia  g rafo loga , w  dobie 
X X -go  wieku, nie m a ta jem n ic .

Usty mordercy do... policji
(Sław .) Jak już donosiliśm y, 

przed kilku dniam i została  zam or 
dow ana na Rlvierze, w staroży t­
nym zan.eczku, b o g a ta  Angielka, 
Hunt. K rytycznego dnia znalezio­
no zwłoki mrs. Hunt w pokoju 
przy łóżku, a ślady w skazyw ały, 
że poza m orderstw em  dokonano 
rabunku.

Energja, z jaką policja przystą  
piła do pracy śledczej pozw alała 
przypuszczać, że sp raw ca zosta­
nie schw ytany. N irzte ty  policja 
stanęła  przed zagadką, której roz 
w iązanie było ponad jej siły.

A rezu lta t?  S praw ę „narazie" 
odłożono na bok, bo iy c łe  dostar 
czyio innych zbrodni i oszustw .

I oto zupełnie niespodziew anie 
m orderstw o Angielki znów stało 
się tem atem  dnia. M ianowicie do 
policji nadesłano anonim , w któ­
rym nieznany au tor dokładnie o- 
pisuje sposób dokonania m order­
stw a i kpi w żyw e oczy z policji I

List podpisany b y łta jem n icze - 
mi znakam i, ale w dopisku au tor 
podał, że jest... spraw cą zbrodni.

Policja naogół nie jest pochop 
na w przyjm ow aniu z dob ią  w ia-

Zdemaskowanie „króla" żebraków
(m iecz.) N a terenie Nowego 

Jorku g rasow ał od kilkunastu lat 
zaw odow y żebrak, niejaki Oliver 
Kings, znany z licznych procesów  
sądow ych. K ings zjaw ił się w No 
wym  Jorku przed laty i dzięki nie 
pospolitym  zdolnościom  odrazu 
zdobył m ir w śiód  bandy zaw odo­
w ych żebraków . S tanął na ich 
czele i od tąd  wieiom iljonow e mia 
sto  jakiem  jest Nowy Jork, popro 
stu zalana było zastępam i żebra­
ków.

M ało tego. Żebracy, jak  póź­
niej ustalono, stanow ili św ietnie 
zorganizow aną szajkę złodziej­
ską, której działalność była za­
krojona na szeroką skalę.

Banda posiadała  elegancko u- 
rządzone meliny, gdzie bractw o 
schodziło się na „konferencje" i 
w ysłuchiw ało instrukcji „króla". 
Kings trzym ał krótko swych iowa 
rzyszy. M usieli oni zdaw ać dok­

ładne raporty  z przebiegu swej 
całodziennej pracj’ i gdy tylko po 
w staw ała  drobna wątpliwość, 
w ów czas Kings pokazyw ał co po 
tratt.

M iał do pom ocy kilkunastu dra
bów , śle j o  iw  o d d an y ch , go to  
wych w każdej chwili naw et do 
popełnienia zabójstw a. Ci to kam 
ra d  na dany  przez „kró la" znak 
rzucali się niczem sępy  na ofiarę 
i w tedy rozgryw ały  się w meli­
nie nieludzkie 'sceny. Żebracy b a ­
li się więc sw ego szefa to też rząd 
ko notow ano w ypadki nieposłu­
szeństw a.

Przy tak doskonale „zgranym " 
zespole nie dziw, że Kings szyo- 
ko dorobił się m ajątku. Inna spra 
wa, że sw ych kam ratów  nie krzy 
w dzit trzym ając się pod tym 
względem  surow ych zasad przy­
jętych w św iecie przestępczym .

Często Kings wysyłał poszcze­
gólne grupy żebraków na w ypra­
wy. Nie było wypadku, by ekspe­
dycja wróciła bez łupu. C opraw - 
da zdarzało się ,że niektórzy w pa 
dali w ręce policji, ale w ów czas 
Kings angażow ał najlepszych ad 
w okatów , w ykazując duże zainte 
resow anie dla niedoli kam rata.

1 tak m ijały laia. Kings bogacił 
się, zdobyw ając poza tern rozgłos 
niebyw ały. Policja niejednokrot­
nie urządzała w ypraw y na King- 
sa, ale zazw yczaj bez SKutku.

D opiero przed kilku dniam i 
przypadek zrządził, że jeden  z 
w yw iadow ców  poznał na ulicy 
K ingsa. Przy pom ocy zaalarm o­
w anych policjantów  Kingsa 
schw ytano. Skuto go w kajdany 
i odstaw iono do w ięzienia. O bec­
nie policja w yłapuje kam ratów  
Kingsa.

rą anonim ów . O drzucono więc z 
p ogardą  I w spom niany list.

Ale już w dw a dni później nie­
znany korespondent w obszer­
nym liście tak  drobiazgow o ep S  
sał przebieg zabójstw a, określił 
tak drobne szczegóły, że gdy je 
skonfrontow ano, policja by ła  zdu 
miona.

Nie ulegało w ątpliw ości, że a- 
utor św ietnie orjentuje się w za­
gadkow ej spraw ie i on jeden  je s t 
pow ołany do w yśw ietlenia zbrod 
n t

Ale iak go schw ytać?  Zbrod­
niarz listy sw oje pisze na m aszy­
nie, przysyła je  pocztą pneum aty 
czną, ale nie zam ierza podać sw e 
go... adresu. D rw i tylko z policji, 
w ykazując jej słabość, b rak  inic­
ja tyw y i t. d.

W  gm achu policji paryskiej w j 
bitniejsi urzędnicy chodzą z opusz 
czonemi głow am i. W styd  ich o- 
g am ął na myśl, że jeden  człow iek 
drw i sobie z nich, ludzi dośw iad­
czonych, rozporządzających  no- 
w oczesnem i środkam i w w alce z 
przestępcam i i t  d. Co robić? 
T ym czasem  tajem niczy au tor s ta ­
le pisze listy, w yśm iew a najw y­
bitniejszych w yw iadow ców , ra ­
dząc im, by zostali... pastucha­
mi. U w aża, że policja nigdy nie 
potrafi wykryć jakiegokolw iek 
p rzestępstw a bez udziału... zain­
teresow anego!

Policja w ścieka się, ale jest... 
bezsilna. Musi codziennie czytać 
całe litanje w ym ysłów , kpin. Nie 
ma rady. Musi czekać na p rzypa­
dek, by p rzestępca w padł...

K la s y f ik a c |a  w ię ź n ió w
Jak się dowiadujemy, w e '.szyst-  

kich więzieniach polskich zostały u- 
koiiczot c już badania kryminalna • 
biologiczne więźniów, które posłużyć 
małą za w ytyczne należyte] segre’.® 
cli wielkie) armji przestępczej, do­
chodzące] ostatnio do 50 tysięcy.

Badaniom poddani zostali wieźnio 
a U, których wyroki kończą sie na] 
wcześniej 1 stycznia 1935 r.

W  obecne] chwili wypełnione kwe 
stjonarjusze napływała do biura Kn 
misji badań, m ieszczącego się przy 
ni. Długiej 52, która w dniu 15 stycz  
nia r. b. podejmuje swa działalność. 
maJaca stanowić nowy etap w reor­
ganizacji walki ze wzmagajaca sie 
przestępczością.

E M O E

Niesamowite zdarzenia
na Wol i

G dy dziś stały mieszkaniec 
śródm ieścia W a iszaw y  zapędzi 
się na W olę, ogarnia go podziw. 
Na miejscu starych, odrapanych, 
parterowych chałup, powstały 
okazałe gmachy, ulicafnJ pędzą 
tramwaje, taksówki i dorożki. 
Życie płynie dziś aa Woli wart­
kim pędem.

G dy jednak cofniemy się m y­
ślam i w stecz o niew iete lat, gdy 
panow ał ucisk zaborcy, sy tua­
cja na W oli przedstaw iała  się 
-go ła  inaczej, a ściślej mówiąc 
tragicznie. W  czasie ubiegłych 
św ią t p rzypadek  zrządził, że po 
jechałem  na W olę. G dy ‘ram w aj 
zatrzym ał się w pobliżu m iejsca 
gdzie przed dziesiątkam i lat no 
hate rsk o  bronił się  generał So­
w iński, ogarnęły  mnie w spom ­
nienia t  la t chłopięcych, gdym  
zam ieszkiw ał na W oli.

Jeszcze w tedy  tak  zw ane „ro- 
Ratki wolskie" oddzielały stoli­

cę od W oli, na której g rasow a 
ły najgorsze szum owiny. W ido­
cz n o  i ter :n i w arunki św ietnie 
nadaw ały  się do krw aw ych a - 
w antur i rabunków .

W  owym  to czasie w iele hała 
su narobiła sp raw a spalenia ży­
wcem znanej „dziew icy", zw a­
nej popularnie „piękną H eleną". 
Pew nego dnia, na dw a lata 
przed w ybuchem  wojny św iato ­
wej, na cm entarzu p raw osław ­
nym ukazały się kręby dymu. 
Gdy na alarm służby cmentarnej 
przybyła policja okazało się, ze 
płonie... Ciało kobiety. U ratow a­
no je  od zupełnego zw ęglen a, 
ale lekarz stw ierdził śm ieić. 
Spraw ców  spalen ia  kobiety nie 
schw ytano, ale jak  w ykazało pó 
źniejsze dochodzenie policja po 
zostaw ała  w kontakcie z ban­
dytam i 1

N azajutrz, nim m ieszkańcy

co przeżytych wratten, dokona­
no krwawego napadu na znane­
go przem ysłow ca p  J. G.

Późnym  w ieczorem , gdy prze , 
n.ysłow iec w racał do domu po­
deszło doń dw óch drabów , z któ 
rych jeden  błagalnym  głosem 
poprosił o jałm użnę. P. G. zur- 
jen tow ał się w sytuacji i zapro 
pouow ał „żebrakom ", że udzieli 
im jałm użny w dom u, który znaj 
duje się w pobliżu. W ów czas je- 
den z żebraków  krzyknął: „W a­
cek nie cackaj się z nim'*.

Nim przem ysłow iec zorjento- 
wał się otrzym ał potężny cios w 
kapelusz. Sztywny melonik osu­
nął się głęboko na czoło. Po 
chwili jeden z d rabów  oddal.ł 
się, Drugi chw ycił tym czasem  
przem ysłow ca w pół i razem z 
nim zw alił się do głębokiego ro­
wu.

Rozgorzała zac ekła w alka. P. 
G. zdołał oprzytom nieć, a  że za­
liczał s ę  uo  rzędu silnych, zdo- 
*ał w ydobyć się z m atni. Nim je 
dnak pow stał, d rab  dźgnął go ja 
kimś narzędziem . Przem ysłow iec 
ięknął i padł m iprzy tom ny . Ra-

Odzyskawszy przytomność 
przem ysłow iec z trudem  zaw lekł 
się do domu. Tu dopiero stw ier 
dził, że silnie krw aw i. Z djął fu­
tro, szal, m arynarkę, kam izelkę, 
koszulę i w tedy na piersi ukaza­
ła się głęboka rana. W łaściw ie 
było tam  pięć ran  zadanych na­
rzędziem  przypom inającym ... wt 
delec!

Nie budząc nikogo, obm ył ra­
nę, poczem  obaw iając się, te  
ew entualnie bandyci mogą urzą­
dzić najście na m ieszkanie, przy 
szykow ał rew olw er. P odczas ma 
nipulacji rozległ się w ystrzał.

Po chwili s traszny  krzyk roz­
darł ciszę pokoju. Huk w ystrzału 
obudził dom ow ników . W  kilka 
m inut później stw ierdzono, iż ku 
la ugodziła śp :?cego synka prze 
m ysłow ca, 8-Ietniego Adzia, za­
bija jąc  go na m iejscu. Rozpacz 
rodziców  była straszna.

Rankiem dnia następnego  za­
alarm ow ano pobeję. Oczywiści'*, 
że „naczelnik" otrzym ał grubą
la n ó w k e ...

W  kilka godzin po  rozpoczę­
ciu śledztw a gruchnęła po W oli 
w ieść o zuchw ałym  napadzie na 
k asjera  fabryki w yrobów  celuloi­
dowych. Łupem bandytów padło

kilkanaście tysięcy rubli. Pienią­
dze te były przeznaczone na w y­
płatę dla robotników . I znów  po­
licja p rzystąp iła  do „p racy ". 
T rw ała  ona tak długo, dopóki za 
notow ano nowy w ystęp  bandy­
tów. Tym  razem ofiarą tajem ni­
czych przestępców  padła starusz 
ka, k tórą pobito do utraty* przy­
tom nośc i i zrab o w an o ... 50 k o ­
piejek!

O statecznie policja zorganizo­
w ała  ob ław ę n a  te ren ie  » cen ta  
rza praw osław nego, gdz*e, jak by 
ło w iadom etn, m ieściła się meli­
na zbirów .

Doszło do spotkania. R ozegra­
ła się k rw aw a w alka w czasie 
której postrzelono dw óch bandy­
tów. Ze strony policji zginął je ­
den stójkow y. A resztow ano wów 
czas 6-ciu bandytów , a między 
nimi... rew irow ego, znanego z 
gnębienia ludności m iejscow ej. 
Było to oczyw istym  dowodem  
„w spó łp racy" bandytów  z po li­
cją.

Na tern zakończył się niesam o­
w ity krąg  zdarzeń, które m usia­
ła przeżyć ludność W oli. Dziś 
W ola jest nie do poznania. Nad 
spokojem  i bezpieczeństw em  mie 
■zkańców czuwa polska policja*

bus w yrw aD  ofierze portfel i 
Woli zdołali ochłonąć z dopiero  zbiegł.
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P A M I Ę T N I K  S t U f A C E J
SPOWIEDŹ WtKNEJ DZIEWOYNY IttUCoNEj POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Tego było za wiele!
Pow iedziałam  ostro  hrabiem u.
— Jeśii pan h rab ia  natychm iast Me w yjdzie siąd  

i nie uspokoi się, prędzej w yskoczę oknem, niż pozw olę 
się dotkrt4ć!

Jakby  mu am ory ręką odjęlol
U spokoił się zaraz, odsunął ślę od łóżka i zaczął 

mnie p rzep raszać:
—  Nie gniew aj ślę na mnie! Ale póprostu  upajasz 

sobą! C złow itk  przy tobie robi śię nieprzytom ny i robi 
g łupstw a! W ybacz mi! TO się już więcej nie pow tórzy! 
Puść to w niepam ięć 1

—  Nie gniew asz się już na m nie?
Siadt po drugiej stronie stołu, zdaia ode mnie.
Miał taką proszącą minę, że mu darow ałam , po­

w iedziałem  tylko:
—  Ale niesh pan  h rab ia  nie zachow uje się nigdy 

w ięcej, jak  prosty , źie w ychow any człow iek, dobrze?
—  Ależ przysięgam  ci!
Rozm aw ialiśm y jeszcze krotko i pożegnał się ze 

rtlhą. Pozw oliłam  mu pocałow ać się w  rękę.
Zam knęłam  się dobrże i położyłam  się spać.
W sta łam  dziś w cześnie, źe jeszcze było zupełnie 

Ciemno ! chciałam  przedew śzyatkiem  napisać list do Je­
rzego.

M ordow ałam  się tym  listem  aż do południa do sa ­
m ego p rzy jścia hrabiego.

Nie szło mi jak o ś z tym listem.
T ak  trudno dobrać słow a, żeby pow iedziały to, co 

człow iek m i na  sercu.
M oże nietyłko ja , ale chyba nikt nie potrafi znaleźć 

takich słów , żeby m ogły one pokazać, jak  na dłoni, całe 
moje segce Jerzem u, całą moją duszę, by się przekonał, 
że nie m a racji, od trącając  mnie od sienie, od trącając  
mnie od dzieckal

Co napuał&ru kartkę, to darłam .
W szystko , cokolw iek napisałam , to było zupełnie 

co m nego, niż chciałam  napisać.
T ak  się tern zm ordow ałam , że wre92ćie dałam  spo­

kój. P izyszed ł zresztą  h rab ia  i Znów się dopytyw ał, 
czy już Się zdecydow ałam

— Poco to odw lekać, moje dziecko? Poco przedłu­
żać tę  tułaczkę p o  ho te lach?! Już naw et ra u u u p a trz y -

jcm dla ciebie miesLk&nkol G dybyś go zobaczyła, t y -  
rabyś zachw ycona. Już naw et wiem. jak  je  um eblow ać! 
To będzie ćackoI M ówię cii BafdżO lubię ładne m eble 
i znam śię na tem! W ierz mi! Jak  la  Cł Umebluję m iesz­
kanie, m ozesz najbardziej wybreortych gości zaprosić 
i nikt nie znajdzie choćby drobiazgu, k tóryby m ożna 
zganić!

Słuchałam  Jednem Uchem tego  w szystk iego, bo  my­
ślałam  ó liście ao je rzeg o , co i jak  mu napisać.

M uśzę się przyznać przed tobą, mój pam iętniczku- 
że bardzo  dużo straciłam  serca  do Jerzego, kiedy mi 
h rab ia  o tw orzył oczy na jego  postępow anie! Ale... kiedy 
sobie przypom nę nasze szczęśliw e chwile* Które spędzi­
liśmy razem , choć tych c-hwii n<e było tak  dużo, a w ię­
cej było przykrych i bolesnych, to coś tam kłuje mnie w 
sercu...

Przypom inam  też tob ie , jak  to Jerzy  porw ał ż 
przedpokoju  L utinka i zab ia ł go do pokoju i drzw i za 
sooą za trza tn ąi, żebym l.awwt głosu SWegó dziecka ilie 
słyszała  żeby dziecko nie usłyszało głosu m atki, to robi 
mi się tak  gorzko na dUs*y, a <ęće a i  się zaciskają t  bó ­
lu, czy z gniew u

H rabia siedział dość długo, a  p iagnęlam , żeby so­
bie poszedł jak  najprędzej, oo raz już w reśżćie chciałam  
napisać list do Jerzego.

T o  też jak tylko w yszedł, zaraz  znów siadłam  do 
pisania.

PisZram i p isałam  i znów aarłam .
Postanow iłam  w końtu , że niema co się rozpisyw ać! 

W łaśnie napiszę krótko.
I napisałam  mu tak:
„K ochany Jerzyl O statn i r&z błagam  cię, żebyś mi 

pozwolił przem ów ić do siebie i w ytłum aczyć się. Je­
stem  niew inna i chcę cię przekonać, że się m ylisz, a 
SWoją omyiKą krzyw dzisz mnie ciężko! W  dodatku o d ­
bierasz mnie, m atce, dziecko, a dziecku m atkę I Z asta ­
nów się! List ten póśyiam  przez posłańca, bó obaw iam  
się, że w yjedziesż zanim  poczta ćl gó doręczy Przez 
tego posłańca daj mi odpow iedź. Jeśli i te taż  hie bę­
dziesz Chciał ze m ną Się zobaczyć i nie pozw olisz Się 
uspraw iedliw ić, m iędzy nami będzie wssystKO SKOrtczó- 
ne W ym ażę cię ze sw ego serca* które cię tak  gorąco 
kochało i kocha. A  prayeięgam  o ,  ta  n»v>ę W szystko,

żeby dzL cko odzyskać, bó ofió j i s t  Moje, choć ty  jesteś 
ojcem ! Aie to ja  nosiłam  je  pod sw ojem  sercem , to  ja  je 
WykŁitniłam i ja  mam do niego p.aW a! O czekuję twojej 
Odpowiedzi, kochająca ći? T d a  .

Zaraz poprosiłam  w  hotelu, żeby ten Ust zanieśli 
i przynieśli odpow iedź.

I teraz czekam .
Czekam  i serce bije  ml tak  niespokojnie...
Może je rzy  przy jdzie?  Może przyprow adzi ze sobą 

Lusinka ?
Jeśli tak zrobi, zapom nę w szystk ie krzyw dy, któie 

pii W yrządził! Przebaczę mu to, *4 trzym ał mnie pod 
drzw iam i, jak  psa-przybłędę, k tórego * naw et za próg 
w puścić Się nie chce i W szystko  mu przebaczę i będę go 
kochała jak  daw niej i nic nie zrobię, ó czem by nie w ie­
dział, nic nie będę ukryw ałaI

Przyjdź, Jerzyl Ja kocham  cię jeszcze i tęsknię ii 
tobąl Zapom nę o w szystkiem  Złem! Z apó.nńę napiaw - 
dęl P rzyprow adź tylko ze sobą haśzego  drogiego synKa; 
naszą kochaną kruszynkę, której tak  daw ne już n ft w i­
działam , za k tórą  mi tan. bardzo  tęskno, że aż mi bis 
se tce  kraje i sam e łźy ciekną mi t  oczil.

A jeśli Jerzy przyjdzie sam ?
Niech tam i NieCh przyjdzie sam ! W iem, że go prze­

konam , byle ml tylko pozwolił choć słow o pow iedzieć I 
P itec ieź  ja  jestem  niew inna!

A jeśli nie przyjdzie w cale?
Jeśli będzie taai zaw zięty, taki bez serca?!
}. łaćnie najlepiej p^ekO ham  się teraz, czy kocha 

mnie, czy m a dobr* ser; /1
Jeszcze my się późhiej spotkam y. Będę się o to s ta ­

rała! I w tedy Zobaczymy!
Pizekon&sz się w tedy, Jerzy, że fle  Zrobiłeś! Ja nie 

będę żałow ała na pew no! Byłem m iała przy sobie Lu­
sinka, byłem  gó w ychow ała, w ykształciła , żeby uie był 
zależny od nikogo, żeby sam potrafił dać radę na tym 
podłym św ieciel

Pizfcd chw ilą słyszałam  kroki na korytarzu. Aż mi 
serce oić p rzestało  na ćhwiję, M yślałam , że to idzie ktoś 
do mnie: a lbo  7 odpow iedzią, albo może jerzy ...

Ktoś poszedł dalej!
Już się doczekać nie m ogęL

Dttlftay ci%g iihStąpi.

Z D R A D Z O N Y  M & Z
Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wsirzetsajcice azleje niewierności małżeńskie]

Dyrektor oanku Józef Radecki uostał lisi anonimowy, Ze je­
go piękna Zona Irena go zdiadza. W liście pudany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to bię odbywa. Nie cnciaio mu bu, tó w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony A jed­
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego.okna wychodziły na ogródek. Dozorcz/nt powiedziała 
mu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
d a j  się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród­
ka i wszedł przez okno Ao poltoju. Tant Schował się t& parawan.

Wkrótce w tszła do tego pokoju Irena, a z nią jej kocha­
nek Ryszard hrabia Berycz - Lurski. Wśród pocałunków i pie­
szczot Irena zwierzała się Ryszardowi, źt  Radecki coś podej­
rzewa. Z da.szego ciągu rozmowy wynikało, że młodsza có­
reczka Jfórty *— Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda.

T ego  now ego straszliw ego ciosu Radecki żupeinie 
Się nie Spodziewał.

A więc z dw óch córeczek, które otacza) jednakow ą 
m iłością, jedna nie by ła  jego!..

T eraz dopiero przypom inał śobie pew ne drobiazgi, 
do których daw niej me przyw iązyw ał wagi.

Byio to  jakie dw a i pół la t temu. Był w tedy sześć 
tygodni na ćw iczeniach wójsKowyeh. Później ojciec za- 
cnorow ał, pojecnał w ięc do niego na wieś, w reszcie 
tttiał urlop, słow em , nie było go w  domu przez trzy mie­
siące.

Irena nie p rzy jechała  na wieś pod pozorem  jakichś 
niedom agań. G dy nalegai później, zona ośw iadczyła mu 
po paru  m iesiącach, źe zostanie m atką po raz drugi. 
T rochę się zdziwił) bo z obliczeń niebardzo to w ypada­
ło. Aid o s ta teć 2 nie Wykluczone nie było...

W s2ystkó  tó  teraz  oślepiło go swoim blaskiem , s ta ­
jąc  się najzupełniej jaśne.

T a  m alutka i już ta k i  śliczna R ysia by ła  Więc 
dzieckiem  grzechu, ow ocem  zdrady m ałżeńskiej swej 
m atki...

K rysia była jego, Rysła — tam tego...
I ta  grzeszna miłość trw ała  w ięc już jakie trzy lata..
O d tr2 ech la t żona, zona, w  którą  w ierzył, jak w 

B oga —- zdradzała  go  haniebnie!
Czyli, źe jej życie było nieprzerw anym  łańcuchem  

kłam stw !..

A jego życie ciągiem  om aw ianiem !..
O parł się o ścianę sWej kryjów ki. Był zdruzgotany.
Nie słuchał już naw et Słów kochanków .
B łagalne i pieszczotliw e słow a hrabiego, tulącego 

v, i am ionaeb Irenę, były mu już zupełnie obojętne,
Tymczasem Irena wstała...
C hciała koniecznie już iść.
Na jego  nalegania odpow iadała, szepcząc b łag a l­

nie:
—  Nie, nie!... Pilść mnie!.. O kropnie się boję!.. 

Umieram ze strachu!.. A co jeżeli nas szpieguje, albo co 
gorsza  przyłapie nas? .. Nie źnasz go: zabiłby has 
oboje! !1

T u  hrab ia  w ybuchnął:
—  H a, więc tem bardziej należy uczynić to, co ci 

□Jdaw na mówiłem...
—  Porzucić gó?
—■ Ależ tak  i to  niezw łocznie! Bo przecież dopraw ­

dy nasz tryb  życia sta je  się zupełnie nieznośny... To 
trudno, ja  bez ciebie o *ejść nic mogę się zupełnie... Ko­
cham Cię, jak  szaleniec, jak  W iriat... T a  konieczność 
dzielenia się tobą ź rym człowiekiem  doprow adza mnie 
do obłędnej rozpaczy... P oza  tem  dom agam  się m ojego 
dziecka.,. Co mam z łego, że je  czasem  m ogę ógiądać 
zdaieka, kiedy mi nie w olno pow iedzieć, źe je  kocham , 
żfc je s t moje, źe je s t mi W spomnieniem najrozkoszniej­
szych chw il w życiu... Nie, to mi nie w ystarcza. Chce 
Was obie mieć przy sóbie, zaw sze, nieustannie, bez 
przerw y dla siebie i tylko dla siebie.... Jesteście  obie 
moją jed y n ą  radością, jed y n tm  mojem szczęściem  ria 
św iecie... Irtiś, jesteś tflk Zachw ycająco p ięk n a!.? /S ły ­
szysz? j a  już jestem  bliski b łą k a n ia ! . ,  jeże li nie zgo­
dzisz s if , to j* .„  ja  ju i  ulu w istn, t o  zrobię, ale tó  bę­
dzie skdi,dttl, jakaś Wi«)ki SWańUtt, U ii g&żfcty będą
0 teffl p isa ły !!l

Odpowiedziała mtf:
—- ZróZumźe... ja  me tnógę... TOŻ to byłoby szalen • 

stw o!.. A co źfobtę z K rysią? M yślisz, ż t  m ogłabym  się
1 nią rozstać?  N igdy w  życiu! To moje ciało, m aja 
krew i Nie oddam  żadnej z mych córek za nic. A ty  sam

przecież nie chciałbyś, abym  byra nieszczęśliw a... Mo- 
giam  ostatecznie zgrzeszyć t  tobą...

Tu u rw ała  na chw ilę, a Radeckiem u ścisnęło »łę 
serce, zw łaszcza, gdy  po chw ili dodała:

■— ,. i nie w ypieram  się tego,., O w szsm , i chyba 
naw et niż zdółaf.j tego zatilechać, bo twoje p ie śz u d ty  
to moje najw iększe szczęście... bo kocham  cię, uw iel­
biam , ubóstw iam  i życie oddałabym  za d a t  le... Aie 
wiedz, że jestem  m atką, przedew szystkiem  m atką i po­
w iem  ci w ięcej... Choć jesteś, Rysieńku, całem  mOjórfk 
życiem i jedyną w  ly d u  miłością, to gdyby fllZysZłó 
w ybierać m iędzy tobą a córeczkami, nie zaw ahałabym  
się...

—  Co? W yrzekłabyś się raczej m nie?
—  Czy cię to dziw i?
O dparł zm ieszany
—  Bo ja  w iem ? M oże 1 m asz śłuśżrtóść. Ale w ta­

kim razie, cóż począć?
G dyby w owej chwili wzrok ire fl/ ffiogł przeniknąć 

paraw an  i ujrzeć... m ęża sto jącego  tuz i óp ierająćegó  sif
0 mur... z pew nością zem dlałaby ze strachu...

A Zresztą, gdyby go u jrzała ńaw et i W dom u w  ta ­
kim Stanie —  przeraziłaby  się straszliw ie, u ć ż y  mia" 
nabłegte krw ią, w łosy zw ienrzone, tw arz  straszliw ie 
wykrzyw iona, ręce, żżgięte, jak  szpony sępa czy kro- 
gUlca...

Nić dziw nego gdy tak  nagle spada  na człow ieka, 
grom  z jasnego  lieba, obracający  w perzynę w szystkie 
h g ó  najszczęśliw sze Chwile, m iażdżący Wszystkie jego 
nadzieje, p lugaw iący cześć, brukający  miłość ku żohle
1 dźieciom , druzgocący w szystk ie h&jpiękiiiejśźe n id z ie  
je, całe życie...

P rzeszyw ała mu tżfaz  m ózg, tak za tru ta  sirżała, 
jedna Jeszcze tylko Straszliw a myśl o zemście, itJmSdU 
najokrutniejszej...

U niego, człow ieka, do tychczas tak  dalekiego od 
skrzyw dzenia kogoknfwi. k, m igotały myśli, graniczat c 
ze zbrodnia. I włp mle tylko d latego  nieSdzfpm  w ysił­
kiem p a iio .,a t nad sobą, żeby WSZyśtko w ysłuchać tJO 
koń«t« Dalszy ciąg nastąpi.
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itości z Londynu
(Korespondencja własna)
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Nowy Rok w Londynie rozpo 
czął się pod znakiem optymizmu 
i nadziei powrotu „prosperity". 
Statystyki, które mimo swej zlej 
sław y, przemawiają żywo do ścis  
łych i logicznych A nglosąsów ,  
wykazują zmniejszenie liczby bez 
(robotnych, wzrost handlu zagra­
nicznego. N aw et gęsta  mgła, ow a 
osław iona „zupa grochowa", jak 
j ą  .nazywają Anglicy, u trudniają­
ca komunikację i ciemną zasłoną 
przysłaniająca miasto, nie mogła 
popsuć dobrych humorów. W eso 
ły nastrój obchodzonego sztucz­
nie wieczoru sy lw estrow ego  prze 
dłużył się na pierwsze dni stycz­
nia.

Niemałą atrakcję dla stolicy  
tworzą girls sprowadzone do ho­
telu „Savoy“ z paryskiego „T a-  
barin", odtwarzające s łynnego  
kankana. „G dyby dobra królowa  
W iktorja  to widziała..." —  kiwa 
ją głow am i konserwatywni Angli 
cy, pamiętający czasy cnotliwej 
królowej, za której panowania  
poddani bryiyjscy, pragnący uj­
rzeć balet francuski, musieli w y­
jeżdżać do Paryża. Robili to clięt 
nie i tłumnie, z księciem Walji na 
czele, przyszłym królem Edwar­
dem Vli, kótrcgo postać dobrze

R A D J O
ROZGLCŚN! \  WARSZAWSKA

■/.00 Syenat ezasn. 7.95 GitniKis Y- 
kn. 7.2(1 Płyty. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.-IO Płyty. 7.55 Cli-wilka jrospo- 
e a r s t w a  domowe,;o. 11.49 Przcslyd 
prasy. 11.57 b.y.cna( czasu. 12.05 Ze- 

salonowy. 12.3() Wiadomości me 
feorolotrieżne. 1 _ .35 Dziennik p o ł u ­
dniowy. 15.25 W iadom ości o ekspor 
.etc polskim. 15.30 Wiadomości jcospo 
darcze. 15.40 Piosenki w wyk. chóru 
J u r a n d a .  J5.55 Utwory fortepianowe. 

•Jfi.-.it p d e z y t  p. t. „Jeden z tysiącu 
walee./.in cli“. 10.5.5 Recital śpiewaczy 
\Y : 1 itmj y 11 y Wy !tw >-kięi. 17.20 Kon­
cert kameralny. 18.35 .'.(.lot jazz",
ly.oć Rojmaitości. 19./5 C I..-.:et aktu 

:a.lnv. 19.10 W iadomi- sportowe. 
20,no „Myśli wybrane". ’5 O lei­
ło" opera. 23.05 Muzyka taneczna.

była znana w „T abarin" .  Czasy 
się zmieniły, obecnie „french 
cancan" jest dozwolony w pury- 
tańskiej stolicy Anglji i ściąga tłu 
my eleganckiej publiczności do 
Savoy‘u.

W  związku ze straszliwą ka ta ­
strofą kolejową we Francji opinja 
angielska zaalarmowaną, zostąłą 
stanem kolejnictwa w kraju. Oka 
zało się bowiem, iż koleje angiel­
skie posiadają  tylko 15 procent 
wagonów metalowych, resztę zaś, 
stanowią w agony drewniane. W 
porównaniu z Niemcami, gdzie 
wagony metalowe stanowią 96 
procent, Stanami Zjednoczo- 
nemi —  85 proc., Italją —  68 pro 
cent, jest to ilość niezmiernie ma 
la. Dwunastu posłów zgłosiło w 
tej sprawie interpelacje do p a r­
lamentu, którego otwarcie nastą 
pi w końcu stycznia. Konserwa­
tyzm, , w stosowaniu zdobyczy 
techniki jest bolączką wielu dzie­
dzin życia w Anglji. świadczy o 
tern naprzykład ogólne zadowolę 
nie, z jakiem przyjęty został 
pierwszy, naprawdę nowoczesny 
hotel, wybudowany przez wielkie 
towarzystwo przemysłowe w oko 
licach Hyde - Parku. Uroczystość 
otwarcia nowego hotelu zaszczy 
cii swą obecnością sam król, co 
wskazuje na wagę tego wydarzę 
nia.

Najbardziej jednak popularną 
z pośród aktualnych kwestyj jest 
k.westja istnienia węża morskie­
go w Loch Ness. Plakaty  rekla­
mowe, które mają za godło jego 
głowę, wyobrażają  coś pośrednie 
go pomiędzy hipojmtaniem, sała-. 
mandrą a foką.

Niedawno spłata ł wąż morski fi 
gla swoim wielbicielom, nk«#uji|C 
się o tej samej godzinie w <iwQch 
różn ych  miejscach, oddalonych 
od siebie o 30 kim. Ale repor=te<- 
rzy dali s o b i e  radę i z tein zjaw-is 
kiem, objaśniając, iż mamy do 
czynienia me i

morskim, ale z całą rodziną. P o ­
twór ma żonę, dzieci i kuzynów. 
Na brzegu jeziora Loch Ness licz 
ba policjantów, pilnujących po­
rządku została podwojona. O pe­
ratorzy filmowi w  braku węża 
morskiego filmują tłumy turystów 
i ciekawych.

Na terenie dziennikarskim 
kwestja węża morskiego przyb t& 
ła formę walki dwóch dzienni­
ków: „Daily Mail" i „Daily Ex- 
pres". Pierwszy jest „wierzący" 
i gromadzi wiarogodrie dokumen 
ty „za“ wężem; drugi wypowia- 
das ię „przeciw" jego istnieniu, 
pisząc o wężu drwiąco i scep­
tycznie. Anglik z ulicy bierze car 
łą sprawę bardzo serjo. Polemiki 
w sprawie węża morskiego zar 
g rażają spokojowi niejednego do 
mu. Tymczasem, aby stworzyć 
konkurencję dla Loch Ness, sy­
gnalizują pojawienia się podob­
nych zwierząt prahistorycznych 
w innych okolicach. Irlandczycy 
lansują z zapałem swego narodo­
wego potwora u ujścia Channon 
kolo wyspy Tarbert. Może t.ęn 
okaże się bardziej towarzyski, po 
zwoli się sfotografować, sfilmo­
wać, zbadać przez uczonych i 
rozstrzygnąć wszelkie w ątpliwo­
ści.

P o d ró żn i sam olotem
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Ze sportu
C r a c o v la —Z w ie r z y n ie c k i K.S 6i2

Drugie tegoroczne zawody pilkarakie 
Cracovi, ro .  i ;  rane na śliskim terenie ,  
przyniosły jej wysokie zwycięstwo nad 
przeciwnikiem w stos. 6:2. Craccvia do 
tych zawodów wystąpiła niemal w 
komplecie, bo tylko bez Mal-zyka, C i­
szewskiego i Lasoty. M:ala ona też 
przez cały czas zawodów zdecydowaną 
przewagę, górując nad przeciwnikiem 
technicznie • taktycznie.

Do przerwy pierwszą bram kę uzy­
skał Seichter z rzutu wolnego następ­
ne dwie strzela Mysiak grający do 
przerwy na prawym łączniku. Pi pauzie 
weszli na boisko Kisieliński, Chruściń­
ski, Żiżka i Pająk zaś Mysiak zajął 
miejsce na lewej pomocy. Dokładne po­
dania graczy Cracovi, wprowada iły za* 
mieszanie w ty łath  Zwierzynieckiego, 
k tórego  gracze nie mogli destosować 
się do gry na śliskim terenie. N astępre  
bramki strzelił Kemplińsk 2 orez Ku- 
biński 1, najładniejszą. Dla Zwierzy­
nieckiego uzyskali bramki Pamuła i 
Dudek. Sędziował p. Gumplowicz do ­
brze. Publiczności mime zimna dużo.

K R O M K A  K R A K O W A
Rozprawa o zabójstwo w Krakowie

Na ław ie o sk arżo n y ch  w są- sk u tek  czego  
dz ie  ok ręgow ym  karnym  w K ra- szp ita lu .

L ach  zm arł w

kow ie  z a s ia d ł w czora j 2 2 -le łn i 
ro b o tn ik  z C ich aw y  F ran c iszek  
K onieczny  o sk a rżo n y  o to ,  że 
d n ia  7-go  s ie rp n ia  1933 p o d czas 
bó jk i c iężko  p o ran ił nożem  w 
p lecy  W ład y sław a L ach s  na

K onieczny  o sk a rżo n y  by ł 
rów n ież  o k rw aw e p o b ic ie  J ó ­
zefa  G oruli.

S ąd  sk aza ł o sk a rżo n eg o  K o­
n ieczn eg o  na 1 8 m ies . w ięzienia,

k tó rą  to  k a rę  zaw ieszono  mu na 
p rzec iąg  la t 3.

R o zp raw ie  p rzew ód , s. o. d r. 
P ila rsk if w ot s. o . d r. S o leck i, 
i s. śl. P a leczn y , o jk . p ro k . d r. 
G arb aczy ń sk i, b ron ił adw . dr. 
W oźn iak o w sk i.

Widmo eksmisji emerytów wdów i sierót

N ow e w ła d z e  k r a k o w sk ie g o  
O k r ę g o w e g o  Z w iązk u  L e k k o ­

a t le ty c z n e g o
W ub. niedzielę w salach Okr. U rzę­

du W. F. w Krakowie odbyło się do ­
roczne Walne Zgromadzenie Krak. Oicr. 
Zw. Leklcoatl. przy udziale ustępują­
cego Zarządu i delegatów klubów & 
mianowicie Cracoyia, Malclcabi, AZS., 
Wawel, Sokół Chrzanów, Sokół T rze ­
binia T. S. Viktorja Jaworzno. Reazta 
klubów z powadu zawieszenia za nie- 
wyrównaule wkładek do P. Z. L. A. i 
K. O. Z, L. A. nie były rep rezen to ­
wane.

Przewodniczącym Walnego Zgroma­
dzenia wybrano p. j>łk. Wójcickiego,
sekre tarzem  zaś p. Rybkę

Walne Zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości protokół i  ostatniego do­
rocznego i nadzwyczajnego zgrom adze­
nia. Kolejno składali szczegółowe sp ra ­
wozdanie ze swej dzielności: Prezes,
przewodniczący poszczególnych komisji 
sek re ts rz ,  skarbnik  i komiaja rewizyj­
na. Po d łu ż n e ,  a rzeczowej dyakuaji 
przyjęto aprawozdanie do wiadomości 
i udzielono przez aklamację ahsolutó- 
rjum ustępującemu Zarządowi. Z kolei 
przyatąpiono do wyboru nowych władz. 
P reaesem  ponownie przez aklamację 
wybrano p. płk Wójcickiego, k iero­
wnika O kr. Urzędu WF. i PW 1-izym
wicepr. (przew. komisji sędaiowakiej) 
p. Kleinberga, Il.gim wicepr. iprzew.

K ilk ak ro tn ie  by ły  p o ru szan e  
na łam ach  p rasy  k rakow sk ie j 
zam ierzen ia  w ładz k o le jow ych , 
w zg lędem  lo k a to ró w  dom ów  
czynszow ych , w ybudow anych  z 
fu n d u szó w  em ery ta ln y ch  w M ało- 
po lsce  i na Ś ląsku  C ieszyńsk im .

E m ery c i zw rócili uw agę w ła ­
dzom  ko lejow ym  na n ie d o rz e c z ­
ność eksm isji w szy stk ich  lo k a­
to rów  ró w n o cześn ie , g dyż  takie 
zarządzen ie  w yw oła n iety lko  
w zrost czynszów  lecz  także  d o t­

kliw y b rak  m ieszkań lecz n ie­
s te ty  ich g ło s  nie zn a laz ł p o słu ­
chu i tuż p rzed  1-szym  styczn ia  
zaczę to  d o ręczać  go rączkow o 
w szystkim  lokato rom  ty ch  k am ie­
nic w y p o w ied zen ia  p isem ne, za­
znaczając , iż o trzy m ają  p rócz  
te g o  sądow ą a w iza c ję  przez  
Pruknratorję Skarbu, która 
jednak nie policzy kusztów  są ­
dowych w razie n iestaw ien ia  
się  na term in  sądow y dotk n ię­
teg o  aw izacją .

N tturalnie, ż e  niejeden eme 
ryt a szczególnie wdozoa lub sie- 

j  rota przym ierając z głodu i o- 
bawiając się zoysokich kosztów  
sądowych, ulegnie pokusie i na 
awizację nie zareaguje, lecz wię­
kszość śzuiadoma swych prazu 
staw i czoło i odwoła się do po ­
czucia sprawiedliwości sądózu .

Z ach o d zi je szcze  je d n o  p y ta n ie , 
i C zy  w ład ze  ko le jow e p o trze - 
I bu ją  na 1. kw ietn ia  b r. np. w 
j K rakow ie p rz e sz ło  2U0 m ieszkań .

Napad rabunkowy w Krakowie
U lica P iask i w K rak o w ie  b y ­

ła  w czo ra j o g o d z in ie  7-m ej 
w ieczo rem  w idow nią z u ch w a łe ­
go  n a p a d u  rab u n k o w eg o .

N a  p rz e c h o d z ą c e g o  ro b o tn ik a  
M ikołaja S iw osza  zam . p rzy  ul.

W ieczy ste j 1. 154 n a p a d ło  c z te ­
re c h  n ieznanych  n araz ie  d rab ó w , 
z k tó ry c h  jed en  ch w y c ił S iw o­
sza za g a rd ło , i pod  g ro źb ą  
śm ierc i z rab o w a li mu pug ila res  
w k tó rym  się zn a jd o w ało  4 zł.

50 g r. o raz d o k u m en ty  o so b is te  
poczem  w szyscy  cz te re j b a n d y ­
ci zb ieg li.

P o lic ja  p row adzi śled z tw o  c e ­
lem u jęcia  b an d y tó w .

Sensacyjny proces Sikorowicza i tow.
Z p o czątk iem  lu teg o  br. o d ­

b ę d z ie  się w K rak o w ie  se n sa c y j­
na ro z p ra w a  p rzeo iw  za ło ży c ie ­
lom  i k ierow nikom  oszukańcze j 
w y tw ó rn i film ow ej „E m pcfilm “ .

ak tu  o sk a rż e n ia  g ig an ty czn e j 
sp raw y , bu d zące j w ielk ie z a in te ­
resow an ie , w k tó re j w y stęp u je  
oko ło  1000 p o szk o d o w an y ch  o- 
só b , a m ianow ic ie , p rzeciw  Si' 

i ^P ro k u ra to r  S ądu  O k r . w K ra- k o ro w c z o w i i G ro tow sk iem u , 
kow ie kończy  już  p rzy g o to w an ie  | k tó rzy  w la ta c h  1931— 32 p ro ­

w adzili w K rak o w ie , p rzy  ulicy 
W arszaw sk ie j sz k o łę  film ową, 
p o b ie ra jąc  za to  w y n ag ro d zen ie  
o d  „ k a n d y d a tó w  na  p rzy sz łe  
gw iazdy  i gw iazdorów  film o­
w y ch ".

teilił włitią siusiu

kom. or. propagandowej) Red. Długo- 
szewskiego, skarbnikiem p. Kozłow­
skiego, sek re ta rzem  p. Rybkę. Człon­
kami Zarząd’’ pp. Korafeld, Dr. H a­
ber, Antosz M.. asjr. Wilk, Sehasches, 
i Katz.

Komisja rewizyjna: Prof. Zajdfikow- 
ski, Moskal i Marszałek.

Delegacja na Walne Zgromadzenie 
PZLA. pp. pik. Wójcicki i Pełuchtowici.

Po uchwaleniu szeregu wniosków i 
wyrażeniu specjalnego podziękowania 
p. pik. Wójcickiemu za jego nieocenio­
ną p racę  w K 0 7 L A .,  przewodniczący 
zamknął walne zgromadzenie.

Tajemnicze zwłoki 
obok kościoła Bożego Ciała

N a ław ie  o sk a rż o n y c h  sądu  . , ,
w L u bhn ie  z a s ia d ł 19 -le tn i f y - : W c z o ra j w p o łu d n ie  znalaz ł
z je r  F ran c iszek  K ozak, k tó ry  Q- fa k ry s tja n  k o śc io ła  B o ż e g o  C ia- 
sk a rżo n y  z o s ta ł o zniew olenie ła  w K rakow ie  zw łoki now orod-

C racov ia  m istrzem  z im ow ym  
w  s ia tk ó w c e

Mistrzostwa zimowe w siatkówce 
męskiej rozegrene w sali  YMCA za­
kończone zostały w ub. niedzielę.

Mistrzem zimowym w siatkówce zo­
sta ła  d ra iy n a  Cracovi, bijąc . i finale 
Wawel i w półfinale YMCA. O statn ie  
wyniki tego spotkania przedstawiają 
się następująco:
Wawel -  Sokół 2:0 15i6 15:10 
A. 2 . S. -  OUza 2:0 15:6 15 5 
CraiovTia — Makkabi 2t0 !5:6 15*9 
Wawal -  A. Z. S .  2il 15il /  15*915:10 
Cracovia -  YMCA. 2:1 15:9 13:13 15*3 
Cracovia — W awel 2:0 15ll2 15:5 

Wyniki kossykówki z ostatnich za­
wodów podamy w następnym numerze.

W ieczór klasycznego tańce  
w  Teatrze „Bagatela".
D ziś we w to rek , o go d z . 20*15 

o d b ęd z ie  s ię  w „ B a g a te li"  w ie­
czó r ta ń c a  k lasy czn eg o , z k tó re ­
g o  czy sty  d o ch ó d  p rz e zn aczo n y  
je s t na fu n d u sz  budow y M uzeum  
N aro d o w eg o  w K rakow ie .

Defraudacja w sądzie.
W  Z aw ierc iu  a re sz to w an o  s e ­

k re ta rz a  s ą d a  g ro d zk ieg o  K azu- 
b ick ieg o  p o d  zarzu tem  p o p e ł­
n ien ia  n adużyć  na sz k o d ę  sk a -b u  
państw a. W y so k o ść  n ad u ży ć  się ­
ga k ilk u n astu  ty s ięcy  z ło ty ch . 
S zczeg ó ły  ś le d z tw a  trzy m an e  są  
w ta jem n icy .____________________

sw ej 13-le tn ie j s io s try  G enow efy .
A k t o sk arżen ia  za rzu ca  mu, iż 

w sw oim  czasie  k ie d y  o jciec je ­
go , w dow iec , o ż e n ił się p o n o w ­
nie z w dow ą, n n tk ą  tro jg a  d z ie ­
c i, w y k o rz y s ta ł on  chw ilę  k iedy  
ro d z icó w  nie b y ło  w dom u i d o ­
p u śc ił się  zn iew o len ia  na sw ej 
s io s trz e  G enow efie  w o b e c n o ­
śc i i na oczach  m łodszych  dzieci.

S ąd  sk aza ł K ozaka na 4 la ta  
w ięzienia.

U jęcie w łam yw acza
P olic ja  k rak o w sk a  a re sz to w a ła  

S k ra b ę  L e o p o ld a  M aksym iljana, 
bez  za jęc ia  i s ta łe g o  m iejsca 
zam ieszk an ia , jako  po szu k iw an e­
go za w łam anie  do  w ystaw y  
sk lep o w e j E ljasza W oh lm u ta  w 
K rakow ie  p rzy  ul. G ro d zk ie j 59, 
sk ąd , sk rad z io n o  4 p a ry  sp o d n i, 
1 m a ry n a rk ę  w art. 160 zł.

W łam ania d o k o n an o  w nocy 
z dnia 5 na  6 s ty czn ia  1934 r. 
S k rad z io n e  rzeczy  o d e b ra n o  i 
z w ró co n o  poszkodow anem u.

ka  płci m ęskiej o k o ło  3 ty g o ­
dnie licząceg o , p o rz u c o n e  p rzez  
k o b ie tę  n ie u s ta lo n e g o  nazw iska. 
Z w łoki b y ły  o w in ię te  w szm atę, 
i zn a jd o w ały  się p rzy  g łów nym  
w ejściu  do  kościo ła  B ożego  
C ia ła .

Z w łoki n o w orodka  na  p o le ­
cen ie  le k a rz a  o b w o d o w eg o  p rz e ­
w ieziono do  Z ak ład u  M edycyny 
sądow ej, a za w y ro d n ą  m atką  
w szczę to  d o ch o d zen ia .

W ywiadowca skazany na m ie­
siąc  w ięzien ia  za b ic ie  w ięźniów

Nie zostaw iaj zegarka  
na ław ce!

W  sądzie  g ro d zk im  w W a r ­
szaw ie z a p a d ł w yrok , skazu jący  
b. w yw iadow cę polic ji C ym er- 
m ana na  m iesiąc a re sz tu  o raz  
w yd alen ie  z po lic ji za b ic ie  a- 
re sz ta n tó w  w czasie  b ad an ia .

S p raw a p rzec iw k o  w yw iadow ­
cy  je s t ech em  zabó jstw a h an ­
d la rz a  ryb  W ójc ika  w h a lach  
M irow skich . B yło  to  zab ó jstw o  
na tle k o n k u ren cy jn em . A re s z ­
to w an o  w ów czas k ilku  h a n d la ­
rzy  p o d e jrzan y ch  o u dzia ł w 
z b ro d n i, m. in , C hairna M akusa, 
D aw ida A k er m ana, M ajera, M oj­
żesza, C h an ę , Zelika i C haję  
G ruszków , C ym erm an  p rz e s łu ­
ch u jąc  a re sz to w an y ch  p o b ił ich 
d o tk liw ie , c h cąc  w te n  sp o só b  
w ydobyć  zeznan<a. P o sz k o d o ­
w ani z ło ży li sk a rg ę , p o p a r tą  
św iadectw am i lek a rsk iem i. 

O sk a rż e n ie  w nosił ap l. adw .

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„A E T E R N IT A S "
Kraków,Mikołajska 14
tel. 140-47 — (obecaie emeryt. aae- 
aora Wojew. Kralrowakiego Karola 
Wagi), urządza  pogrzeby, p rz e p ro ­
wadza ekshum acje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Repertuar teatrów  krakow skich  
T ea tr  Im . J. S ło w a c k ie g o

W torek  7'30 wiees. „T es tam en t  Jaśnie
t  ana“

T ea tr  „ B agato la"
W torek 20'15 Wieczór klasycznego 

tańca.
T eatr Ż y d o w sk i (B o c h e ń sk a  7)
Wtorek 8'45 wiecz. „Rewizor"

Co grąją w kiucA kraksustidi?
Adria: „12 krzeseł"
A pollo  „Tysiąc i drugs noc"
AUontici „Pożegnanie z bronią"
Dom Zołnitrua: „Szampańskie  życie" 
■ u z e n m ; „Zew Ziemi"
Prom ieni „Liljanka chce się rozwieść1 
Słońca: „Szpieg w masce"

tstaka: „Pieśń Pogaaina * 
wlts „Zapomniana melodja"

Ucla.ka- „Przygoda na Lido"
Wanda: „W yrok życia"

R A D IO
w t ir a k  16 s ty c z n ia  1914  

Kraków. Godz. 7.00 Audycja po - 
.iina, 11.40 Transm. z W srs i  , 11.50 

Wiadomości bieżące, 11.57 Hejnał, 
12.05 Tranam. ze Lwowa i W a r n . ,  
15.40 Płyty, 16.4C Odezyt,  1C 55Tr,n»m. 
z Waraz., 17.50 Płyty, 18.00 Tranam. 
z W arsz., 18.35 Płyty, 19.05 Skrzynka 
techniczn i,  19.20 Rozmaitości, j.25 
Traaam. z Waraz.,  19.43 Wiadomości 
sportewe, 19.47 Transm. z W arsz.

Dyżur nocny aptek
Rynak Gł. 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Stradem  6, Karmelicka 9, Rynek pod- 
góraki 9.

A jednak
drukt w szelk iego  rodzaju , 
jak  w izytów ki, zap ro szen ia , 
lis ty , k o p e rty , rachunk i, 
a fisze , czasop ism a i b ro szu ry  
w ykonuje n a j t a n i e j

Drukarnia „Monopol*1
K raków, Na Gródku 2.

T e le fo n  Nr. 173-02

Rozwiązanie U  
akadem ickich

■towarzyszeń  
sr Krakowia

D rogo  k o sz to w ała  w czoraj k ą ­
p iel k upca  A b rah am a Z uckera ,
zam ieszkałego  p rzy  ul. K o le tek  4. __________

M ianow icie Z u ck er w y b .a ł się  1 N o w o g ro d zk i 
w czora j d o  łaźn i ży d o w sk ie j p rzy
ui P au łińsk ie j 28 , by s i r  tro - - j  p ow „ . chny poa .t e k  od psów
c h ę  w ykąpać , a u b ran ie  zostaw ił j

na ław ce  bez op iek i. O k az ję  tą  M in iste rstw o  sp raw  w ew nę-

Wypadek samochodowy
K ra k o w sk a  s t r a ż  p o ża rn a  in­

te rw e n io w a ła  w czoraj na ulicy 
T ad u sza  K o śc iu szk i, gdzie  au to  
c iężarow e w łasn o śc i J a n a  Z ająca  
w yw róciło  się i za tam o w ało  ru ch  
u liczn y . A u tem  k ie ro w a ł p. Pu 
d łow sk i z K ielc .

Z d o ln y  akw izytor
do  zb ie ran ia  o g ło szeń , 
zn a jd z ie  za jęc ie . Z g ło ­
szen ia  w A d m in is trac ji 
O s t .  W iadom ośc i K rak  
K rak ó w , N a G ró d k u  2.

w y k o rz y s ta ł jak iś  z ło d z ie jaszek  
i w y k rad ł Z uckerow i z ub ran ia  
zeg arek  s re b rn y  z łańcuszk iem  
w arto śc i 150 zł. o czem  p o szk o ­
dow any  zaw iadom ił p o lic ję .

Giełda pieniężna
W czo ra j w g o d z in a c h  p rz e d ­

p o łu d n io w y ch  p rzy  słabe j t e n ­
d encji n o to w an o  na krakow skim  
ry n k u  p ien iężn y m  w o b ro tach  
p ry w a tn y c h  d o la r S tan ó w  Z je­
d n o czo n y ch  A . P . 5 .63 — 5 66. 
B ank P o lsk i p łac ił 5.60.

M arka n iem iecka  b y ła  n o to ­
w ana po  k u rs ie  2 .105  — 2.115. 
B ank P o lsk i p łac ił 2 10

CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów

p.t. Piękna Dalmatka

trz n y c h  zalec iło  sam orządom , 
ib y  o p o d a tk o w an ia  psów  w p ro ­
w adzono  w e w szystk ich  m iejsco* 
w o śc iach , g d z ie  d o tą d  jeszcze  
teg o  p o d a tk u  niem a. Je d y n ie  
osy łań cu cn o w e  m ają  b y ć  uw ol­
nieni o d  p o d a tk u . Jak o  m otyw  
p o d a je  się  zw alczan ie  w śc iek li­
zny , k tó ra  rzekom o b a rd zo  sz k o ­
dzi P o lsce  przy zaw ieran iu  
e k sp o rto w y c h  um ów  ro ln iczych .

O n e g d a , u k aza ła  się  o dezw a 
re k to ra  M aziarsU iego, w k tó re j  
je s t uch w ałą  z dn ia  12 g ru d n ia  
1933 ro k u  ro zw iąza ł z dniem  1 
g ru d n ia  1933 r. n a s tę p u ją c e  s to ­
w arzy szen ia  ak ad em ick ie :

A k ad em ick ie  K c ło  K ra joznaw ­
cze, K o ło  S am o p o m o cy  C z ło n ­
ków  A k ad . S o d a h c ji M arjansk iej, 
A k ad em ick ie  K o ło  K o lbuszow ia- 
ków , A k ad em ick ie  K oło  O św ię - 
cim ian, S to w . Ż ydow skie j S o c ja ­
lis ty czn e j M łodzieży A k ad em i­
ckiej „ C h e jru th " , Z w iązek  Ż y­
dow skiej M łodzieży  A kad em ick ie j 
„ G o rg o n ja , A k ad em ick ie  K o ło  
T ow arzy stw a  Szkoły  L udow ej, 
S to w a rz y sz e n ie  R o sy jsk ich  S tu ­
d en tó w , A kad em ick ie  K o ło  P rzy ­
jac ió ł Ju g o sław ji, P o lsk i A k a ­
dem icki K lub A rty s ty c z n y  i K o r­
p o rac ję  U kraiń sk ich  S tu d en tó w  
„ Z a p o ro ż e “ .

Kedehs
Prenierafa miesifczna

Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich

w ynosi zł. 2*50
przy odbiorze w adm inistracji

kar i y
w cenie 95 gr.

do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości"

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : K rak ó w  ul. N a G ró d k u  2 — T e le fo n  173-02 (o d  g o d z . 8— 11 w po ł.)

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : w K ro n ic e  k ra k o w sk ie j tnła s tro n a  800 z ł., p ó ł s tro n y  500 zł. 1 w iersz , mm. 50 g r. Drobne 15 gr. za wyraz.

O dpowfldzialny /edsktor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N* Gródka 2.
.


